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ALFRED TENNYSON.

Anglia utraciła jednego z najszlachetniej­
szych synów swoich... napisał Times, donosząc 
o śmierci poety: lorda Tennysona, którego talent, 
jakkolwiek niedochodzący miary wzniosłych 
natchnień Miltona, Byrona, był jednak niepospoli­
tym i zaznaczył się nietylko w literaturze angiel­
skiej, ale dał się poznać czytelnikom wszystkich 
cywilizowanych krajów. Sędziwym on już był, 
przeszło ośmdziesięcioletnim, starcem, jednak 
wiadomość o jego śmierci odbiła się echem źało- 
snem w całej jego ojczyźnie, a jest to żal, nietylko 
po poecie ze szlachetnem natchnieniem w piersi, 
ale po człowieku uczciwym.

Nie był on przecież wieszczem tego wzniosłego 
natchnienia, które daje wybranym miejsce w pan­
teonie ludzkości — jednym z tych, którzy 
porywani są i unoszeni w błękity niebios 
przez orły cudowne. Poezya jego płynęła ze 
źródła uczuć szlachetnych, uczuć czystych i słod­
kich; wielki wdzięk, spokojne odczucie piękności, 
bez namiętnych tęsknot za nieujętemi i tylko 
w snach cudownych objawień ukazującemi się 
nam ideałami, cechowały człowieka i poetę. Nie 
wołał on nigdy:—Łam, czego rozum nie złamie!.. 
ale odczuwał silnie piękno: piękno w naturze, pię­
kno w duszy człowieka, i tworzył, malując na pa­
lecie wyobraźni swojej obrazy wdzięczne, szla­
chetne, wzniosłe nawet, ale wzniosłości poważnie 
spokojnej, bez posępnych cieniów czarnych, bez 
chmur i błyskawic piorunowych. To panowanie 
nad sobą — powstrzymywanie się u proga głębo­
kich otchłani uczuć ludzkich, od polotu wyobraźni 
gdzieś w mgły podobłoczne—to cechy wybitne jego 
poezyi i mają one swój wdzięk osobny, do czego I

przecież przyłożyć się mogły‘ Okoliczności jego 
życia. Był to człowiek, jak rzadko, szczęśliwy, 
więc zadowolony. Życie ukazywało mu się zawsze 
jak wdzięczny ogród rajski, a że natura nie była 
namiętną, nie była burzliwą, bez tych tęsknot, 
które szarpią serca gorętsze, pozostał więc w nim 
niewypędzony przez anioła z ognistym mieczem 
w dłoni, a choć znaleźć się tu musiały, jak w kaź- 
dem istnieniu ludzkiem, straty, zawody pewne i żal 
po nich, nigdy przecież duch jego nie zbuntował 
mu się w łonie, nie wytrącił go z równowagi 
uczuć i myśli. Dożył też sędziwości późnej i od­
szedł ze świata tak spokojnie i łagodnie, jak żył, 
zostawiając przecież po sobie w społeczeństwie 
angielskiem ślad niezatarty. Zaliczają mu to do 
zasług wielkich, że wierny ideałom młodości swo­
jej, był echem wielkiej epoki poezyi, którą prze­
chował w łonie swojem i której odczucie budził 
w piersi pokoleń młodszych. Dusza ta, piękna 
i czysta, nie mogła przystać na realizm życia bez 
ideału i jego pragnień, porywów wzniosłych; mi­
łość Anglii była w sercu jego silną i gorącą, aż do 
ostatniego tchnienia: kochał ją „każdym fibrem 
serca“ i przywiązanie to przechował aż do osta­
tniej chwili. Starość nie wyziębiła mu w piersi 
tego uczucia i to jest może tajemnicą jego nad 
miarę zwykłą przedłużonej twórczości poetycznej, 
że grzał sobie ducha przy ogniu tego najwznioślej­
szego w łonie ludzkiem uczucia. Interessując 
się żywo wszystkiem, co dotykało jego społecz­
ność, nie zapadał w to zobojętnienie w pół senne 
ludzi sędziwych, którzy, skończywszy z życiem na 
własny, egoistyczny rachunek, odwracają się od 
świata, który nic już dać im nie może.

On żył sercem w Anglii; pulsa tego serca ude­
rzały jeszcze gorąco, krzepiąc cały organizm, i wiel­
kiego znaczenia dla poety była ta ludzka strona 
uczuć człowieka. Nazywano go w ojczyźnie Wer- 
giliuszem angielskim, tak w dzięcznie, z artyzmem 
wielkim malował naturę swego kraju i lud źyjący 
na jej łonie, a tajemnicą słodkiego wdzięku, jaki tu

wnosił poeta, było uczucie człowieka. Kochał tu 
wszystko: niebo, ziemię, ludzi i naturę; ta bajka 
Niemcewicza, w której jabłko, dla tego, że swoje, 
okazało się słodszem, niż pomarańcza z cudzego 
ogrodu, odpowiada stanowi jego uczuć. Realizm 
jego w opisach natury, ludzi, rzeczy, jest skutkiem 
jego wielkiej miłości do tego, co go otaczało; rzu­
cał przecież na to wiernie, niemal niewolniczo od­
twarzane obrazy otoczenia swego, światło ideału, 
który żył mu w piersiach, i kazał kochać miłością 
gorącą te rzeczy wszystkie, ukazujące mu piękno 
rodzime natury angielskiej, angielskiej chaty, an­
gielskiego dworu. Morze, las, wzgórza i doliny, 
wraz z piosenką wieśniaka, którą echo mu niesie, 
z trąbką myśliwca, odzywającą się w głębi sosno­
wego boru—wszystko to chwyta, a rozkładając 
blaski i kolory na pryzmacie uczucia swego, odda- 
je w obrazkach, które dla tego są mimo realizmu 
swego, poezyą prawdziwą.

I dlatego ten poeta uczucia, jak go nazywano 
w ojczyźnie, zyskał sobie takie żywe uznanie, uko­
chanie ogółu swego —- dlatego był człowiekiem 
szczęśliwym jak mało ludzi, a szczególniej, jak 
mało poetów na świecie. Młodość jego, nawet 
już dzieciństwo było szczęśliwe, na co złożyły się 
też i okoliczności życia. Urodzony na wsi, naturę 
miał za piastunkę pierwszych przebudzeń się swej 
poetyczności i zaczął też wcześnie składać wier­
sze, a otoczenie jego rodzinne przyjęło to jak dar 
dobrej wróżki — jak nadzieję rzeczy dobrej i pię­
knej dla przyszłości jego, i dlatego może, że 
kiełkujący polot poety nie został na wstępie po­
gardliwie zmrożony, nie wyrobiła się w nim ta 
draźliwość, która bywa często wadą nawet wiel­
kich geniuszów. Przyszedł na świat w 1809 r., 
we wsi Somersby, w prowincyi Lincolnshire, syn 
rektora miejscowej parafii, człowieka wyższych 
zdolności umysłowych, wyższego wykształcenia 
a zarazem rzadkiej siły fizycznej, wysokiego wzro­
stu i potężnej budowy ciała. Jeden z siedmiu braci, 
odziedziczył po ojcu coś tej dzielności, krzepkości
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męzkiej, a wspomnienia szczęśliwie przepędzone­
go dzieciństwa poszły za nim w życie, i wesoły, 
łagodny z natury, patrzący na świat i ludzi ze 
stron życia piękniejszych, oddał się poezyi, jak 
bogini dobrej, a ona prowadziła go też przez życie 
tą drogą wdzięczną, nad którą świeci nie zacho­
dzące nigdy słońce ideału. Wprawdzie krytyka 
drasnęła go nieiednokrotnie u początków jego za­
wodu, on przecież nie złamał pióra, bo kochał 
sztukę swoję, a ta miłość i brak zarozumiałości 
pomogły mu zwyciężyć dotkniętą dumę młodą, któ­
ra cierpiała zrazu. Była to dla życia jego chwila 
wyroczna. Wstąpił w siebie, badał siły, zdolno­
ści swoje, lecz ostatecznie uczuł, że jest w nim coś, 
zwane przez ludzi poetycznem odczuwaniem życia, 
co może mu dać głos wśród chóru poetów jego 
narodu. Nie mogąc piąć się na wyżyny, uczynił 
się poetą tego powszedniejszego istnienia, gdzie 
niemniej człowiek ko cha, tęskni, poświęca się—gdzie 
zatem jest piękno duchowe, jest poezya. Talent 
jego dojrzał też i wyrobił się, zapanował nad 
formą, a szczere odczucie stron życia szlachetnych, 
dawało wszystkiemu, co tworzył, pewien nastrój 
wyższy w prostocie swojej, i to pociągało do jego 
poezyi, to wyrobiło mu stanowisko w literaturze, 
bo publiczność czytająca zaczęła smakować w je­
go utworach, zaczęła pragnąć tych miłych, łago­
dnie nastrojonych tonów jego barty, na których 
nie zgrzytnął nigdy dźwięk fałszywy.

Miłość swojskiej natury dodawała barw żywych 
jego palecie; czuć było szczere ukochanie tych 
wzgórz i dolin, które malował, strumieni, których 
szmer go kołysał do marzeń poetycznych i czytel­
nik znajdował w jego poezyach tak wierne 
a wdzięczne malowidło natury swojskiej, że przy­
wiązywało to do niego nietylko jak do poety. 
Poemat „Córka młynarza“ i „Oda do pamięci-1 
dały mu coś więcej, niż uznanie talentu, bo 
zadzierzgnął się między nim a publicznością wę­
zeł sympatyi, nigdy już nierozluźniony. Ballady 
jego, a między innerni „Oriana“ były to, jak się 
wyraziła krytyka: „róże polne rwane na miedzach 
pól jego rodzinnych okolic“. Podobny w tern do 
Walter-Scotta umiał przelewać uczucie swego 
uwielbienia w czytelnika przez wierność malowi­
dła, na które rzucał promień poezyi swojej, i dla­
tego obaj ci poeci nie przestarzeją się nigdy 
w poezyi swego narodu przez ten realizm uroczy, 
bo natura jest wiecznie młodą, a obrazy jej, zdej­
mowane z wiernością malarza a odczuciem poety, 
nie utracą nigdy na pociągającym nas wdzięku. 
Chłopięce lata Tennysona dały mu skarb nieoce­
niony rozbudzenia w nim tej strony odczucia 
piękności.

A miał on tu przy sobie blizkiego powiernika, 
współczującą duszę. Brat jego Karol odczuwał 
tak, jak on, piękno w naturze, piękno w uczuciach 
człowieka, i gdy oddano ich razem do liceum, 
ukazał się wkrótce zbiór poezyi obydwóch braci 
„Poems by Two Brothers“ mający już taką war­
tość literacką, że księgarz miejscowy podjął się 
wydania i ofiarował chłopcom 10 funtów ster- 
lingów honoraryum. Zbiorek ten, ciekawy jako 
obraz pierwszych pojęć o życiu, pierwsze 
odczucie wrażeń poety, okazuje zarazem jak chło­
piec dużo już umiał, szczególniej jak dużo czytał. 
Liczne cytaty z angielskich, francuzkich pisarzów, 
poetów zwłaszcza, dowodzą tego. Obrazy natury 
kreślone są ze szczególnym wdziękiem, jakkol­
wiek rodzinne jego okolice nie mogły przedsta­
wiać im szczególniej uderzających piękności. On 
przecież już ich pragnął, już ich szukał i znajdo­
wał: pole z kołyszącym się morzem kłosów, trzę­
sawiska ze zdradną zielenią swoją, dziki kwiat 
wśród samotnego rozłogu, uderzająco, pociąga­
ją ku sobie i każą młodej jego fantazyi snuć 
wdzięczne i z głębszą już myślą kreślone drobne 
utwory poezyi. Trzeba posiadać wrodzoną, od 
dziecka kiełkującą już wyobraźnię poetyczną, aby 
w ten sposób patrzeć na przyrodę, tak ją odczu­
wać, i w późniejszych utworach poety malowane 
jej obrazy z rzadką dokładnością drobnych pię­
kności, są odbiciem pierwszych wrażeń — wrażeń 
dzieciństwa. Poznał już wtedy wszystkie jej gło­
sy, podpatrzył jej tajemnice w pączku kwiatu, 
który się rozchylał, zwracając się do słońca, w pi­
sklęciu ptaszka, ledwo puszkiem okrytego, w mchu

lasów, w szmerze listków na drzewinie, która sa­
motną jest i może toczył tu nieraz takie rozmowy, 
z otoczeniem tern swojem, jak ta wiochna nasza, 
która pyta:—Czemu, kalino, w dole stoisz?,. Czy 
się ty letniej suszy boisz?

("Dalszy ciąg nastąpi).

TERAŹNIEJSZOŚĆ.
FRASZKA.

gji&We mgle wszechczasów na kuli wszechświata 
Ludzkość wciąż zda się poczwarką motyla,

Co w blaskach słońca swe więzy rozplata 
I zpod skorupki skrzydełka wychyla...
Czuć wciąż w powietrzu ciepłych wiatrów wianie, 
Duch tęskni bardzo i wciąż się spodziewa; 
Przyszłość nas nęci, jak w górach zaranie, 
Obecność dręczy i gniewa.

Stefan z Opatówka.

M G Ł A.
Powieść oryginalnie napisana

przez

M. Gawalewicza.

("Dalszy ciąg).

W gronie swego rodzeństwa Genia czuje się 
jakby siostrą i mateczką zarazem; przywykła tak 
do zastępowania matki w domu, w rodzinie, w go­
spodarstwie, we wszystkiem, że mimowoli uważa 
się za drugą matkę.

— Nasze dzieci, — mówi zwykle o młodszych 
siostrach i bracie, nie wyłączając i Leosia, które­
mu się już czarny puszek sypać zaczyna pod 
nosem.

I ma prawo tak mówić, bo jak matka o nich 
dba, myśli, stara się nieustannie, aby każde miało, 
co mu potrzeba, choćby sobie samej przyszło 
od ust odjąć. Nieraz do późnej nocy przy lampie 
zasłoniętej z jednej strony gazetą, aby światło nie 
raziło śpiącej matki, siedzi i szyje dla „swoich 
panienek“ sukienki, bluzki, naprawia bieliznę 
i ceruje pończochy.

W dzień ani poznać tego po niej.
Moźnaby powiedzieć, że w tem ciągiem siady­

waniu po nocach odzwyczaiła się sypiać; ona 
jedna w całym domu i zegar na ścianie czuwają 
razem.

Zegar miarowo powtarza swoje „tik — tak — 
tik tak“,, a ona jakby do taktu z zegarem 
porusza igiełką i pochylona nad robotą szyje 
i myśli. ‘

Cóż innego ma robić?., w mieszkaniu cisza, jak 
makiem zasiał, — z drugiego pokoju słychać tylko 
oddechy śpiących dzieci, czasem chrapanie ojca, 
czasem Boguś przez sen, przewracając się z boku 
na bok, zamajaczy: „moja — ty!..“ a zresztą cicho, 
sza, — ciemno i cicho.

Z zamkniętemi oczyma, z głową wysoko na po , ua U8iacn
duszkach złozoną, z rękoma na kołdrze wycią- | ł#n wiary, ufności i nadziej..

, gniętemi leży Pawłocka, nieruchoma, w jednej po- 
zycyi i śpi; blada jej, piękna jeszcze twarz, na 
której nie znać lat czterdziestu, okolona bujnemi 
zwojami blond włosów ma jakiś wyraz spokojnej 
ale bolesnej rezygnacyi, który cechować zwykł o- 
blicza męczenników.

Cierpienie swoim krogulczym szponem wygnio­
tło pewne głębsze rysy w tej twarzy białej, jak 
z alabastru, zwłaszcza około oczu zapadłych, oko­
ło nosa i ust, drgających niekiedy cichym jękiem 
przez sen.

Wśród nocnej ciszy, ten jęk nabiera dziwnie 
przejmującego brzmienia, wydaje się westchnie­
niem, z jakiem pokutujące dusze muszą przepły­
wać otchłanie; czasem znów zgłuszoną skargą zda- 
je się lecieć do nieba z szeptem:

— Ach, Boże, Boże!...
W takich chwilach Genia podnosi się szybko 

jakby sprężyną podrzucona, ale bez ‘szelestu, 
zwraca swą złotą główką w stronę łóżka i spo­
gląda na chorą matkę niespokojnie; jeśli sie nie 
poruszyła śpiąca, siada znowu i bierze napowrót 
robotę do ręki,—jeśli zobaczy otwarte oczy cho­
rej, podchodzi do niej na paluszkach, nachyla sic 
nad łóżkiem, jak dobry anioł stróż nad kolebką 
dziecięcia i strojąc twarzyczkę w najpogodniejszy 
uśmiech, pieszczotliwie pyta:

— No, co?... co, mateczko?... wyspałaś sie 
już?... chcesz czego?... może pić?... może ci popra­
wić poduszki?...

A znękana dusza matki skupia się cała w smut­
nych oczach, jakby się rozglądała, czy to już nie­
bo, czy jeszcze ziemia, czy to prawdziwy anioł 
otoczył ją skrzydłami, czy tylko córka objęła ra­
mieniem troskliwie i pyta:

— Która to godzina, Geniu?.. czy daleko jesz­
cze do ranka?...

Te noce bywają takie długie, takie nieskończo­
ne, tak się wloką powoli i leniwie a takie strasz­
nie głuche; więc chorej tęskno do słońca, do dnia, 
który jest symbolem życia.

— Jeszcze, jeszcze — odpowiada córka i naj­
słodszym głosem prosi:

— Zamknij oczki, zamknij, śpij mateczko,—sen 
cię pokrzepi; zobaczysz, jaka będziesz zdrowa ju­
tro. No, lulaj, lulaj mi zaraz!..?

I obejmuje ją delikatnie, z czułą pieszczotą, po­
całunkami zamyka jej oczy, układa na podusz­
kach, jak małe dziecko i powtarza szeptem, aby 
nie obudzić nikogo w drugim pokoju:

— Dobranoc, mamusiu, dobranoc, moja malutka! 
zmruż oczki i śpij jeszcze śpij!... To nie ładnie po 
nocach się rozbijać. Taka porządna pani powin­
na spać o tej porze, dobra pani, grzeczna pani,- 
no, śpisz już?... chcesz jeszcze jednego buziaka?

Chora przymyka powieki, a dziewczę wraca na 
swoje miejsce, bierze do rąk robotę, ale z twarzy 
znikł uśmiech, czoło się zachmurzyło, oczy utkwi­
ły w jeden punkt coraz smutniejsze, coraz bardziej 
zadumane; głowę oparła z wieszoną na dłoui, ło­
kieć na kolanie i zatonęła w myślach...

Teraz kiedy na nią nikt nie patrzy, nikt jej nie 
kontroluje, nie ma potrzeby udawać i robić po­
godnej miny; może być sobą.

Nagle ocknęła się szybko, jakby ją zbudziła ta 
łza, co mimowoli kapnęła na niebieski perkalik 
w paski, rozłożony na jej kolanach i dużą wilgot­
ną plamę na nim zrobiła.

Co to?... ona płacze?... Boże drogi, jeszczeby 
kto zobaczył!... tego tylko potrzeba, aby w jej 
oczach widziano łzy, takie duże, grube, serdeczne 
łzy do tego!... przecież jej jednej płakać nie wol­
no w całym domu, aby nie odbierać innym otu­
chy, aby nie dać ani dzieciom, ani ojcu, ani niko­
mu do poznania, że jest gorzej.

Przeciwnie, trzeba w nich wmawiać nieustan­
nie, że jest lepiej, coraz lepiej a wkrótce będzie 
zupełnie dobrze.

Toż oni tak wierzą tej Geni, że potraciliby 
wszyscy głowę, gdyby ją widzieli plączącą przy 
łóżku matki.

amurom, pocieszenia na ziemi me won
płakać; muszą mieć na ustach uśmiech łagodny, p
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Inaczej sprzeniewierzyliby się swemu posłan­
nictwu.

*
# *

— Proszę ciebie — powiada Gajski do Krem- 
pla — czy ty oddawna znasz tych Pawłockich?

— Dlaczego?..
— Nic, ot tak sobie.
— Od zeszłego roku.
— Dopiero?..
— A dopiero.
— Gdzieżeś się z nimi zetknął?
Krempel patrzy ze zdziwieniem na Gajskiego 

i myśli:
— Zkąd jemu przyszła nagle ta ciekawość?..
Nigdy go dotąd o żadne jego znajomości nie

wypytywał. Coś w temjest, ale co?, to się 
pokaźe.

— Poznałem się z nimi w Resursie na jakimś 
wieczorku tańcującym.

— To oni bywają na wieczorkach? — dziwi się 
Gajski.

— A dlaczegożby bywać nie mieli?.
— Czy ja wiem!., zdawało mi się tylko, że taki 

biedny introligator...
— No, nie taki znów biedny, żeby nie mógł za­

prowadzić raz do roku córki na jaką zaba­
wę. Przecież każdy ojciec musi dziewczynę 
w świat wprowadzić.

— A!., wiec to był pierwszy bal tej małej?..
— Naturalnie, — i była na nim odrazu kró­

lową.
— Ou?!..
Kremplowi oczy się zaświeciły, twarz ożywiła, 

uśmiecha się, jakby do swoich myśli.
— Zrobiła furorę; a miała tylko jakąś białą su­

kienkę na sobie z tiulu, czy z muślinu, czy z cze­
goś tam, zresztą — nie pamiętam już dobrze, dość, 
że zawróciła wszystkim głowę i wyglądała jak 
marzenie. Stary Poliński łaził za nią po sali 
i wszystkim przysięgał, że jest zakochany i że 
się wcale tego nie wstydzi. Przyczepił się do 
mnie i ciągle powtarzał: „Patrz-no pan tylko, 
co to za śliczne dziecko!.. A walca tańczy, jak 
zachwycona!., pokusa chłonie z jej oczu, a sama 
nawet nie wie o tern. Zmysły tam jeszcze uśpione, 
to białe czoło, jak do pocałunków, ten uśmiech na 
rozchylonych ustach zdaje się mówić nieustannie: 
„Tańczę bo to ładne, lecz wszystko mi jedno 
w czyich ramionach wiruję po sali’...“ „Chodź pan, 
chodź pan, przedstawię cię!..“ No, i poznaliśmy 
się wtedy. Poliński zaraz się ofiarował zrobić jej 
portret, a ja poszedłem z wizytą i... no, i znamy 
się od tej pory.

Gajski zmrużył oczy, skubał brodę i z jakąś nie­
zwykłą uwagą słucha przyjaciela.

— Wiesz Adaś—zaczyna po chwili badawcze­
go przyglądania mu się—ty mi coś za bardzo za­
palasz się, wychwalając tę pannę Genię,—bo jej 
Genia na imię, prawda?... Podobała ci się, co?...

— A podobała,— odpowiada Krempel szczerze 
i bez namysłu—bo się musi podobać każdemu, co 
ją pozna.

— No tak zaraz każdemu, --- z lekcewaźącem 
wydęciem ust próbuje opponować Gajski, i wzru­
sza przytem ramionami.

— Rozumie się, z wyjątkiem ciebie i Zenona,— 
dodaje Adaś;—dla was kobiety nie istnieją, wy 
rozróżniacie tylko rodzaje.

— Cóżeś chciał, żeby nas jakieś tam idealistycz­
ne durzancye obchodziły?... my jesteśmy naturali- 
ści, mój drogi. Natura stworzyła dwa rodzaje 
tylko w jednym jedynym celu, aby w nieskończo­
nym łańcuchu stworzenia narastały nieustannie 
nowe ogniwa. Każde indywiduum zoologiczne 
jest niewolnikiem tego naturalnego prawa i in­
stynktownie mujsię poddaje. Syn zostaje ojcem, 
córka matką i jak w zepsutej katarynce tensam 
motyw powtarza się raz po raz da capo senza 
fine.

— A poza tem nic innego nie widzisz?
— Nic.
— Ależ to każdy koń i każdy osioł taksamoby 

rozumował na pastwisku, gdyby mówić umiał!

— Cóż z tego?... to jeszcze nie dowód, aby koń 
albo osioł nie miał słuszności.

— Winszuję ci godnego towarzystwa! — wybu­
cha Krempel ze śmiechem.

— Dziękuję.
Gajski robi przytem minę, jakby go wcale uwa­

ga przyjaciela nie dotknęła i jakby był wyższym 
ponad opinią jego, ale żałuje, że niema w tej chwi­
li Grotwicza przy swoim boku, bo tenby go palnął 
tak, żeby mu z pewnością „w pięty poszło.“

Wczoraj właśnie cały wieczór z Zenonem i Mie­
leckim do późnej nocy gadali na ten temat z po­
wodu przemówienia się Grotwicza z Kremplem 
przy śniadaniu.

Mielecki z wiecznie rozczochraną głową, o którą 
jak o ścierkę ma zwyczaj nieraz w roztargnieniu 
obcierać palce powalane farbą lub olejem przy 
malowaniu, powtarzał tylko swoje: „A rozumie 
się,“ i popijał koniakiem, podnosząc coraz wyżej 
ramiona i chodząc z rękoma w kieszeniach z je­
dnego kąta pokoju w drugi, jak szyldwach.

Od czasu do czasu wybuchał jakimś dzikim, 
gwałtownym śmiechem, krótkim, urywanym i 
krzyczał z zadowoleniem:

— - Byczo mówisz!—zwracając się w stronę Grot­
wicza.

Jego wystające policzki silnie zarumienione sta­
wały się coraz podobni ej szemi do dwóch pomidorów 
ułożonych po obu stronach młodego kartofla, któ­
ry reprezentował nos artysty; małe, jak ziarnka 
pieprzu, oczy pod łukowatą brwią, biegały niespo­
kojnie w rozmaitych kierunkach i miały wyraz 
chorobliwej excytacyi.

Resztę twarzy zajmowała broda i wąsy, w któ­
rych każdy włosek zdawał się wykręcać w inną 
stronę, jakby na dowód, że nie poddawał się od 
urodzenia ani szczotce, ani grzebieniowi.

Mielecki sprawia wrażenie człowieka zaniedba­
nego umyślnie; chce on tem okazać swoję pogardę 
dla form światowych i dla tych „lalusiów“, kolle- 
gów swoich, którzy noszą porządne garnitury, 
kołnierzyki stojące i krawaty, a nawet — zgro­
za! — używają niekiedy rękawiczek.

On bardzo często wychodzi na miasto w nocnej 
koszuli, a w lecie bez ceremonii nie nosi wcale 
kołnierzyka, bo mu za gorąco.

Po co się ma pocić dla jakichś tam głupich 
konwenensów!..

Zresztą, gdyby natura chciała była człowieka 
stworzyć przyzwoitym osobnikiem towarzyskim, 
byłaby go odrazu na świat wydała w ca­
łym garniturze, może nawet w lakierowanych 
ciżemkach.

To są tylko drobne dziwactwa Mieleckiego; ma 
on ich więcej, z których śmieją się i naigra- 
wają jego przyjaciele, ale jego to bawi, zamiast 
go irrytować.

Niektórzy utrzymują, że ta jego oryginalność 
jest trochę sztuczną, że w niej umyślnie przesa­
dza, aby się wyróżnić.

Ma tam jakiś kapitalik po rodzicach i nie po­
trzebowałby żyć z malowania; zresztą nie utrzy­
małby się z samego pendzla, bo i tak jego obrazów 
nikt nie kupuje.

Niewiadomo, co z niemi zrobić, gdzie powiesić; 
chyba w galeryi osobliwości.

Ojciec jego utrzymywał dorożki, czy nawet sam 
był dorożkarzem i na tem dorobił się trochę gro­
sza; znać też to po synu.

Często zaklnie, jak z kozła, a humor jego przy­
pomina trzaskanie z bata.

Grotwicz odkrył w nim geniusz i stał się jego 
protektorem.

Powiedział o nim pewnego razu:
— Mielecki wprowadza u nas sztukę na nowe 

tory; kopnął nogą wszystkie tradycye, szkoły, 
teorye estetyczne i maluje po swojemu, to jest 
genjalnie. Będziecie jeszcze kiedyś parawany 
i kuferki wyklejali obrazkami, które dzisiaj chwa­
licie, a Mieleckiego płótna pójdą w górę. Jestem 
psem, jeżeli się to nie sprawdzi. Precz z banalno­
ścią!—mamy już tego po dziurki w nosie.

Ód tej chwili Mielecki uważa Grotwicza za je­
dynego krytyka, a Grotwicz Mieleckiego za jedy­
nego malarza, ,o którym mowie warto.

Innymi można dziury zatykać, zwłaszcza tymi, 
co malują rozmaitemi sosami, sokiem malinowym, 
lub szpinaczkiem.

— Jak mi Mielecki chlapnie pędzlem, to daje 
wam słowo, że to więcej ma artystycznej wartości, 
niż cały obraz waszych znakomitości na wy­
stawach.

Wczoraj i o tem mówili u Gajskiego, wymyśla­
jąc na czem świat stoi na tę podłą, reklamiarską, 
parcyałnąkrytykę, która chwali tylko protegowane 
miernoty, albo podlizuje się serwilistycznie powa­
gom, bo ich nie śmie ugryźć.

— Czem to będzie gryzło? — wołał Grotwicz 
z pogardliwym sarkazmem — przecież to cielęta, 
którym rogi nie urosły a mleczne zęby jeszcze nie 
powypadały.

Gajskiemu przyszła na myśl pewna wątpliwość 
w tem świetnem porównaniu mistrza, którą odwa­
żył się nawet głośno wypowiedzieć:

— Słuchajno ty, czy cielętom wypadają mlecz­
ne zęby, tak, jak nam?...

Przez chwilę mistrz zawahał się, zaskoczony 
kwestyą tak niespodzianą, która nagły zwrot dała 
potokowi jego wymowy. Nie był pewny takiej 
głupiej rzeczy, ale mu to równowagi nie zepsuło.

— A dyabeł ich wie! — odparł, nie tracąc ani­
muszu -może i nie wypadają, ale to mi wszystko 
jedno. Cielęta są—i basta. Przecież to się na ni- 
czem nie zna, nie rozumie a smaruje łokciowe ar­
tykuły, pisze sprawozdania po dziennikach i za­
mydla głupcom oczy. Co prawda, ta cała dzi­
siejsza sztuka nie warta lepszej krytyki. Podła 
mazanina, paskudztwo, że oczy bolą patrzeć 
na to!...

W tym tonie toczyła się rozmowa do północy, 
przerywana coraz głośniejszemi wykrzyknikami 
zachwyconego Mieleckiego:

— A rozumie się!... byczo gadasz!... a wła­
śnie!...

Gajski jednak nawracał kilka razy tego wieczo­
ru na temat kobiecy; nie byłby się przyznał, że mu 
uparcie przychodziła na myśl śliczna dziewczyna, 
z którą rozmawiał w7 południe, dzięki przypad­
kowi.

Bał się zdradzić przed Grotwiczem i Mieleckim, 
żeby go nie wyśmieli.

Pierwszy byłby mu nawymyślał, że sobie „spód­
nicą“ głowę zawraca, a drugi byłby wziął ołówek 
i na pierwszej lepszej książce, gazecie, choćby na 
ścianie albo od biedy na świeżym obrusie zaczął 
rysować karykatury anatomiczne na temat, jak 
w rzeczywistości wyglądają te zachwycające anio­
ły, które się naszym oczom ukazują w gorsecie, 
w modnych sukniach, we fryzurze kunsztownej— 
i byłby cynicznie naigrawał się:

— Ale odrzuć-no, mój aniołku, te wszystkie fata- 
łaszki, przystawki, dodatki, zobaczymy, jaki to 
z panny koszlawy koczkodon, o!... z takiemi no­
gami, z taką figurą, o’....

Gajski znał to już na pamięć; kiedy indziej był- 
by ten temat poruszył bez obawy, dzisiaj jednak 
instynktownie coś go powstrzymywało.

Zdawało mu się, że kiedy zaczną obrabiać 
we właściwym stylu Grotwiczajwszystkie kobiety, 
to wspomnienie tej jednej stanie w jej własnej po­
staci na progu, spojrzy mu w oczy, potrząśnie głó­
wką z wielkiem zgorszeniem i powie mu z głębo­
ką urazą:

‘— A, panie Gajski, tegom się po panu nie spo­
dziewała!...

Zły był nawet na siebie, że go to jakieś nieo­
kreślone „coś“ krępowało.

Także!... miał dotąd swoje niewzruszone zasady, 
wymoływowane, wyrozumowane, nauczył się, jak 
Grotwicz powiada, kobiety uważać tylko za śli­
wki, które się zjada, gdy człowiekowi przyjdzie 
apetyt, a tu jedna krótka, obojętna rozmowa z ja­
kąś tam introligatorówną śmiała pomieszać mu 
szyki.

Ładna bo ładna, ale tych ładnych jest tysiące; 
wielka rzecz!.,.

Tylko że na niego podziałała nie sama jej twa­
rzyczka, i figura, i dźwięk głosu taki miły, świe­
ży, jakiś inny, niż owych Grotwiczowych ideałów, 
ale jeszcze coś, z czego sobie dobrze sprawy zdać 
nie umiał.

Coby to było?... powiadają, że każdą kobieta 
ma swoję odrębną atmosferę, która wywiera więk­
szy lub mniejszy urok, a która nie sam zmysłowy 
posiada charakter; że jest w niej jakby promie­
niowanie duszy nazewnątrz przez powłokę ciele-
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sną, i że tem się tłómaczą te nagłe, attrakcye i 
sympatye, te jakieś tajemnicze wrażenia głębszej 
natnry, doznawane przez mężczyzn przy zbliżeniu 
się z niemi.

Ale to wszystko były przecież głupie teorye, nie 
wytrzymujące krytyki.

Przecież kwestya: co właściwie jednę płeć 
ciągnie do drugiej?—dawno już została fizyologicz- 
nie wyjaśnioną.

Wszystko inne, to śmieszne „durzancye," kt re­
mi sobie głowę zaprzątać może taki Krempel, ale 
nie żaden prawdziwie męzki i trzeźwy umysł.

A jednak licho wie, co mu się stało; od wczoraj 
myśli częściej o tej Geni Pawłockiej, niż kiedykol­
wiek myślał o jakiej poznanej kobiecie.

Zaciekawił się nią,—tak, — to tylko prosta cie­
kawość, instynktowa ciekawość, która mu ją na 
pamięć przywodzi.

Chociaż co tam może być ciekawego w takiej 
dziewczynie?... nie tylko w tej jednej, ale w ogóle 
we wszystkich kobietach?...

Jest się też czem zajmować i czem sobie głowę 
zaprzątać!

Ta rozmowa jednak z Kremplem, a zwłaszcza 
te jego oczy zaiskrzone, gdy opowiadał o sąsiad­
ce z drugiego piętra i o jej sukcessach na pierw­
szym balu, podziałały na Gajskiego jeszcze bar­
dziej, niż sama wizyta panny Geni.

Niewiadomo także dla czego nawet w myślach 
teraz nazywa ją „panną Genią,“ jakby przez usza­
nowanie wyjątkowe; widocznie tak mu zadrgały 
od pierwszego razu komórki mózgowe i w dal­
szym ciągu powtarza się to drganie.

— Czemu temu Adamowi tak się te oczy świe­
cą, gdy o niej opowiada?—myśli nieustannie, spo­
glądając na Krempla. — On znowu tak za każdą, 
którą poznał, nie gonił nigdy i nawet wybredny był 
zawsze na punkcie kobiet. Nie słyszałem, żeby 
mu się która tak bardzo podobała. Hm!... a o tej 
mówi z większem zajęciem, niż o swoim szpitalu, 
swoich operacyach, swoich pacyentach, dla któ­
rych żywi takie uczucie, jakie ma, nie lekarz dla 
chorych, ale artysta dla swoich dzieł.

Ma wielką ochotę zapytać Krempla: czy on się 
przypadkiem nie kocha w tej pannie Geni, ale 
jakże może popełniać taką niekonsekwencyą i mó­
wić o miłości, skoro jej w teoryi nie uznaje?... Lo­
gika mu na to nie pozwala.

Bądźcobądź, Krempel go jeszcze bardziej roz- 
ciekawił.

Nie pyta go jednak już o nic więcej, tylko idzie 
do swego pokoju i zaczyna wybierać książki 
z półek i ze stolików; wybiera co najgrubsze, 
niektóre wcale jeszcze nie rozcięte i składa 
razem.

Przyszła mu nagle uwaga na myśl, że należało­
by to dać oprawić porządnie, bo mu się niszczą, 
zwłaszcza przy tem ciągiem pożyczaniu Grotwi- 
czowi, który nie umie książek szanować i gubi 
bardzo często kartki, a w braku noża rozrywa 
stronnice palcem.

Stanowczo, trzeba to wszystko dać oprawić, na­
turalnie — Pawłockiemu, jako najbliższemu są­
siadowi.

Obiecuje sobie przy tej sposobności przypatrzeć 
się jeszcze lepiej jego córce i porozmawiać z nią; 
niech zobaczy, co to za takie dziwo, które „się musi 
podobać każdemu“.

Bierze pod pachę kilka najgrubszych tomów 
i nie zachodząc już więcej do Krempla, przemyka 
się przez salon niepostrzeżony; po co ma się opo­
wiadać zaraz, tak bezpośrednio po rozmowie 
o pannie Geni, że idzie do jej ojca, aby mu opra­
wił kilka książek?..

To przecież rzecz tak prosta, a pozory mogła­
by mieć wcale odmienne.

Nie śpiesząc się, powoli, stopień po stopniu 
wychodzi na drugie piętro i staje przededrzwiami, 
na których błyszczy się tabliczka: „Walery Pa- 
włocki, introligator“.

(Dalszy ciąg nastąpi).

WĘDROWNE PTAKI.

Pewien prąd tułaczy, przejmujący ludzkość 
wznowioną gminoruchów gorączką, zdaje się bu­
dzić w sercach pierwiastki i pamiątki koczowni­
czego niegdyś życia. Nikt bodaj miejsca zagrzać 
nie potrafi, nikt przy ognisku własnem zadomowić 
się nie zdoła, a ułatwienie kommunikacyi ogarnia 
wszystkich istnym szałem wędrownym, udzielają­
cym się i kobietom, o których doniedawna 
najwyższą pochwałą były słowa Rzymianina: 
Domum servavit, lanam fecit. Wybiegają one coraz 
częściej za progi domu, odbiegają kądziełi i ko­
łowrotka, byle dalsze szerokiego świata zwiedzać 
przestwory. Wprawdzie czynią to przeważnie ja­
ko towarzyszki małżonków swoich z serdecznej 
potrzeby dzielenia ich trudów i niebezpieczeństw; 
nierzadkie wszelako bywają przykłady osobistej 
ciekawości, wywodzącej słabe niewiasty poza 
kresy znanego świata cywilizowanego.

Wkrótce potrzeba będzie postarać się o nowe 
wyrazy dla oznaczenia niespodzianej ewolucyi 
w przeznaczeniach i zajęciach płci słabej. Do 
tej chwili nie istniała żeńska postać wyrazów: 
„tułacz, wędrowiec, podróżny, pielgrzym, pątnik, 
i t p.“ co najlepiej charakteryzuje ducha mo­
wy naszej i samych pojęć o- zadaniu kobiety, 
przykutej obowiązkami do własnego ogniska. 
Nowe snadź błyskają zorze, jeżeli sądzić po mnóz- 
twie opisów i wspomnień podróżnych, któremi nas 
głównie darzą wędrowne córy Albionu, zajmujące 
pierwsze miejsce wśród podróżnie za dni naszych 
wsławionych. Inne narody rzadkich dostarczają 
współzawodniczek śmiałym Angielkom, które 
z wielu względów posiadają wrodzone niejako 
i dziedziczne zalety i skłonności, powołujące je 
do dalekich wycieczek. Sam już ustroi kolonial­
ny olbrzymiego państwa oswaja z myślą zamor­
skiej żeglugi; wcześnie młode Angielki przywyka- 
ją przebywać morza niby strumyki, kontynenty 
obce niby ogrody.

Powiedziano, iż każdy prawowity John Buli 
nosi w sobie zaród home'u., i zawsze i wszędzie 
umie go sobie wytworzyć na obczyźnie. Dzieje 
się to dlatego, iż mu nigdy i nigdzie żywiołu 
niewieściego i pomocy kobiecej nie braknie. 
Zkądinąd hartowne i hygieniczne wychowanie, 
zdrowa fizyczna tressura, ćwiczenia ciała, konna 
jazda, gymnastyka, kąpiele, darzą Angielki dziel­
nością moralną i fizyczną krzepkością, urabiają 
w nich więcej nerwu, aniżeli nerwów, i zbroją je na 
walkę życia, na niebezpieczeństwa, jakieby je 
w domu czy w drodze zaskoczyć mogły. Nikt 
lepiej od Angielek nie umie tanio podróżować. 
Dość im walizki, waterproof u, parasola, Alpen- 
stocka lub rewolweru, aby się puścić w podróż 
naokoło świata, a kubek herbaty, a cup of tei, 
wystarcza, aby im utracone wygody zastąpić. 
Towarzysząc mężowi, niejedna Angielka wyrosła 
na biegłego sekretarza, niejedna na zręczną ilu­
stratorkę wspólnych wędrówek.

W innych częściach Europy dziś dopiero żądza 
wrażeń podróżnych ogarnia sfery niewieście; An­
glia oddawna już posiadała przesłanki owego 
pielgrzymiego ruchu. Dość tu wspomnieć dwie 
wysoko położone osobistości. Pierwsza z nich, lady 
Wortley Montague, już w początku XVIII stulecia 
zwiedzała Turcyą, docierała do haremów i z nie­
zwykłą werwą słała w ożywionej korresponden- 
cyi odbicie otrzymywanych wrażeń, które dziś 
stanowią jeden dowód więcej skamieniałości 
Wschodu. Wszystkie inne opisy wietrzeją wobec 
zmian następujących po sobie z każdynfrokiem; 
stambulskie obrazy po dwóch wiekach nie straciły 
nic ze świeżości swojej i podobieństwa, bo się nic 
prawie odtąd nad Bosforem nie zmieniło. ‘ Im 
szybsze są tętna postępu w całej Europie, tem 
jaskrawiej występuje zastój wschodnich społe­
czeństw i stosunków. Kto wie, azali ta senność 
nie jest urokiem dla strawionych gorączką po­
spiechu mieszkańców Zachodu? Lady Esther 
Stanhope, synowicą wielkiego Pitta, który, słysząc 
o stuletnim wieku uczonego Fontenelle’a, mawiał,

iż byłby owych lat sto w dwie godziny przeżył, Lady 
Esther Stanbope miała jeden raz więcej stwierdzić 
pobratymstwo geniuszu z obłąkaniem. Przez czas 
jakiś dzieliła ona zajęcia i stanowisko, trudy 
i odpowiedzialności ukochanego wuja.

— Dziwna z ciebie istota! — mawiał do niej 
Pitt. Lubujesz się w samotności, byle ta by­
ła głęboką, w światowości, byle wirem cię pory­
wała, w polityce, byle zawikłanej.

Gdy nie stało Pitta, Lady Esther uczuła się 
rozbitkiem w Londynie i puściła się na Wschód, 
aby tam odgrywać rolę królowej Palmiry, wszech­
władnej pani bezbrzeżnych pustyń syryjskich. 
Powinowata duchowo Emira Tadź-Ul-Fechra, gra­
ła przed sobą i światem komedyą, usiłowała 
przedzierzgnąć się we wschodnią kapłankę, wy­
znającą najróżniejsze odcienie illuminizmu Dru- 
zów, wplątując mrzonki Mahometa w wiarę chrze­
ścijańską i mieszając filozofią z religią, a obie 
z poezyą chorej nerwowości. Po długoletnim 
pobycie na stokach Libanu dziwna ta kobieta, 
wywarłszy znaczny wpływ polityczny na otacza­
jące jej siedzibę plemiona, umarła w sześćdziesią­
tym trzecim roku życia (1839 r.).

Nie brakło pierwszej połowie naszego stulecia 
innych jeszcze, licznych podróżnie angielskich; ale 
któż dziś czyta icli opowiadania, przysute kurzem 
zapomnienia, zaćmione sławą nowych, śmielszych 
i bardziej zajmujących pionierek oświaty, które 
i w literaturze wcale godne zdobyły sobie stano­
wisko? A przecież na ich czele błyskają dwa na­
zwiska, które nie pokusiły się bynajmniej o wa­
wrzyny literackie. Lady Baker i pani Livingsto­
ne nigdy słowa nie nakreśliły; a jednak nie prze­
szkadza to temu, aby imiona ich nieodłączne już 
były od imion znakomitych ich małżonków. Pani 
Livingstone, jak nowa Rut, zapewniła męża, iż 
gdziekolwiek on podąży, wnet za nim i ona śpie­
szyć będzie, choćby na nowe lądy i pod obce nie­
ba, aż do krainy cieniów śmierci. Padła też 
ofiarą febry afrykańskiej i spoczywa nad brzega­
mi Zambezy, w cieniu olbrzymiego baobabu. Pro­
sty krzyż oznacza jej mogiłę: Ubi crux, ibi patria. 
Tam bohaterska towarzyszka Livingstone’a ocze­
kuje zmartwychwstania, podczas gdy zwłoki jej 
męża przeniesiono do Panteonu zasług i czynów 
znamienitych na ziemi angielskiej — do Westmin- 
steru.

Ktokolwiek zna opowieść wycieczek Bakera, 
podjętych dla odszukania źródeł Nilu, ten nie za­
pomniał chyba hołdów przezeń składanych tej, 
która niejednokrotnie, mimo młodego wieku, oca­
lić potrafiła całą karawanę. Same jej jasne wło­
sy, spływające w obfitych zwojach, wzbudzały 
zabobonną cześć tubylców. Młodziuchna Angiel­
ka, porażona przez słońce w głębi Afryki, 
o mało co życiem nie przypłaciła swego poświę­
cenia. Zmogła wszelako chorobę i dzieliła pó­
źniej zachwyt małżonka na widok odkrytego prze­
zeń jeziora Alberta. Drobna ta i wiotka istota, 
umiała i szablą i karabinem się posługiwać w go­
dzinie niebezpieczeństwa. Jej-to słodyczy i po­
godzie, jej odwadze i poświęceniu Baker prze­
ważnie powodzenie swych wycieczek przypisywał. 
Umiała ona wszystkim dodawać otuchy i serca. 
Gdy po powrocie w kraje cywilizowane sir Sa­
muel Baker niemal mniemał, iż był ofiarą złudze­
nia, budził się zaraz do rzeczywistości, skoro tylko 
spojrzał na świadka i uczestnika przebytych tru­
dów, na to młode a spalone oblicze, raczej młode­
go Araba, aniżeli europejskiej kobiety: choroba, 
troski i trudy tak niezatarte na niem wyryły 
piętna.

Anglia posiada obecnie niezliezony poczet globe 
trotter ów z powołania; wyraz ten chyba dość try­
wialnie obieżyświatem da się przetłómaezyć. Zpośród 
mnóztwa imion i książek wybierzemy tylko 
znaczniejsze i ciekawsze. Rej tu wiedzie urocza 
lady Brassey, królowa jachtów, która, dla zdrowia, 
skazana — na wieczną morską żeglugę, unormo­
wała sobie życie rodzinne, domowe, na wsławio­
nym jej piórem jachcie: Sunbeam („promyk słoń­
ca“). Poślubiona w r. 1860 Lordowi Brassey, sy­
nowi możnego przedsiębiercy kolejowego, gdy 
mąż otrzymał wysoki urząd w Admiralicyi, jęła 
uczestniczyć w jego zajęciach i zdumiewała go 
nieraz ścisłością pomiarów i obliczeń żeglarskich. 
Potrzebując bardzo mało snu, we wczesnych godzi-
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szyła dzielić kresowe wygnanie swych powinowa­
tych, zachwycające kreśląc opisy wysp rozrzuco­
nych na bezbrzeżnym Oceanie. Tak już znano 
jej namiętność do podróżowania, że każdy rad jej 
ułatwiał nowe wyprawy, i najniespodziewańsze 
spotykały ją propozycye. I tak katolicki bis­
kup ze Samoa, objeżdżający na okręcie francuzkim 
swą rozległą, rozrzuconą po morzu dyecezyą, ofia­
rował przedsiębierczej Angielce, aby się zabrała 
na statek zawijający coraz-to ku innej wyspie. 
Powstała ztąd najpopularniejsza jej książka, od­
głos sześciomiesięcznej żeglugi wśród archipela­
gów Polinezyi, których dorodną i łagodną ludność 
miała podróżniczka sposobność dobrze poznać 
i opisać.

Brak bezpośredniej kommunikacyi z wyspami Fi­
dży zniewolił niezmordowanego obieżyświata do 
maleńkiego kołowania na San Francisco i Kali­
fornią. Dotarła do zaczarowanych dolin Sacra- 
mentu. Ale mimo sławy kolosów marypory serce 
jej dochowało wiary cedrom Himalajów. Z kolei 
ciekawość pociągnęła ją i do tajemniczych Chin 
i do postępowej Japonii. Nikt może głębiej od 
niej nie zbadał ani wierniej nie oddał zaklętego 
i zamkniętego świata niewieściego w Państwie 
Niebieskiem. W powrocie zatrzymała się i na 
wyspach Hawai, gdzie Manna Loa o księżycu spo­
strzeżona takie na niej sprawiła wrażenie, iż tylko 
ubolewała, że nie zdolną jest na razie koloryzowa- 
nych zbierać notatek. Dzielna ta bowiem kobieta 
nie samym tylko piórem włada, Gdy w r. 1886 
otworzono w Londynie wystawę kolonii, Miss 
Gordon Cumming wystąpiła ze zbiorem przeszło 
trzystu akwarelli, które stanowiły ozdobę sal wy­
stawowych.

W działalności i twórczości piśmienniczej Miss 
Cumming znać przygotowania naukowe, znać lite­
racką przymieszkę, oglądanie się na sądy, kryty­
ki, wyczekiwanie poklasku od czytelników. Nato­
miast miss Izabella Bird, dzisiejsza M-rs Bishop, 
nie troszczy się o wygładzenie poufnych a prze­
ślicznych listów do ukochanej siostry, nie dba 
o przystrojenie swych zwierzeń w formę literacką.
Z natury swej urodzona poetka, czuła, jak mimo­
za, na wszelkie wrażenia, wskutek wydelikacenia 
nerwów przez chorobę, posiadała ona dużo zdolności 
dostrzegania i malowania obrazow Przyrody. Dzi- 
wna-bo to choroba—dziwniej sza kuraeya. Ilekroć ją 
cierpienie powali, miss Bird pakuje manatki 
i puszcza się na antypody, szukając w trudach, 
w niebezpieczeństwach, w niespodziankach podro­
ży, kordyału, jakiego jej domowy spokój z komfor­
tem złączony i sama nawet sztuka leczenia dać nie 
może.

Buja tedy po Australii, zatrzymuje się dłu­
żej na wybrzeżach wysp Sandwich, zwiedza Kali­
fornią, puszcza się w zimie ku Górom Skalistym, 
odtwarzając pełnem werwy opowiadaniem jakby 
najjaskrawsze karty Fenimora Coopera. Naresz­
cie, posłuszna wskazówkom lekarzy, zalecających 
jej przedewszystkiem świeże powietrze i ćwiczenia 
fizyczne, osiedla się w jednym ztych parków, zacbo- 
wanych w Stanach Zjednoczonych jako własnosc 
państwowa. Są to dzikie przestrzenie, kędy niewol­
iło przedsiębiorcom wnosić cywilizacyi zachodniej 
State’s Park w Colorado ciągnie się długą a wąz- 
ką dolina, gdzie fautazya gotowaby umieścić skan­
dynawską Odyna Walhallę. I am wątła miss 
Bird odradza się na duchu i ciele, hulając jak sza­
lona po tych dziewiczych przestrzeniach, kędy ją 
dzielnik konik „Birdie“ unosi, i gdzie stopniowo 
wracają jej siły, zdrowie, swoboda. Pokrzepiające, 
chłodne powiewy północy pozwalają jej ku no­
wym zatęsknić kresom. Przerzuca się tedy ku 
Złotemu Chersonezowi Malajów i zdejmuje tam 
piórem fotografie olśniewające słonecznością swą 
i kolorytem.

(Dokończenie nastąpi).

nach poranku znajdowała dość czasu, aby spisy­
wać swe wspomnienia i wrażenia. Resztę czasu 
spędzała na pokładzie lub używała jej na zarządza­
nie swoim domem, swojem ogniskiem domowem, 
przeniesionem na jacht słoneczny. Około pięć­
dziesięciu osób zamieszkiwało ten mały światek, 
zależało od pani domu i statku. Rozdzielone tu 
były zadania: ojciec był kapitanem i kierowni­
kiem życia i żeglugi, matka czuwała nad wycho­
waniem dziatwy, żywieniem załogi, sprawowała 
rządy domowe, a starczyło jej czasu i na rozległą kor- 
respondencyą. Razporaz nowa kolebka przyby­
wała w podróży, dzieci rosły i rozwijały się po­
myślnie, a to życie na morzu, owiane czarami 
Wschodu — Indyi, naprzemian Australii lub An 
tyllów, — w iście iantastycznem przedstawia się 
świetle. Ale sztuczne warunki bytu nie zdołały 
przedłużyć policzonych przez medycynę dni Lady 
Brassey. Nadmiar wrażeń bodaj przyczyniał się 
jeszcze do wyczerpania sił. Powodzenie jej ksią­
żek, doraźnie a z nieopisanym wdziękiem układa­
nych, było nagrodą jej żądzy podzielenia się 
z bliźnim słonecznemi promykami własnej wrażli­
wości. Pod koniec 1887 r. zgasła na pełnem mo­
rzu, które też miało odebrać na wieczny spokój 
jej zwłoki. Nie liczyła więcej nad lat czterdzieści 
siedm. Podróże „Sun-beama“ naokoło świata 
ustalą jej pamięć odgłosem zaczarowanych mórz 
i lądów, do których zawijał jacht Brassey’ów, 
niby Der fliegende Hollander legendy, nieznający 
odpoczynku.

Pokrewnym jej duchem przez pogodny optymizm, 
jest lady Broom, bardziej znana pod pierwszem 
swem nazwiskiem lady Barker. Widzi ona wszyst­
ko w róźowem świetle, i różowe tez okulary na­
kłada czytelnikom. Odgłosy pobytu na nowej Ze- 
landyi złożyły się w zachwycającą książkę, która 
i głębsze ma znaczenie, wskazując jak dalece lady 
Barker pojmowała wysokie cywilizacyjne posłan­
nictwo kobiety na tych dzikich kresach, gdzie 
pod względem kultury, oświaty, religii, wpływ 
niewieści tyle dokazać może. Widzimy, jak powa­
żnie lady Barker zajmowała się spełnieniem tak 
szczytnego zadania. Echa z jej pobytu w połu­
dniowej Afryce nie ustępują doświadczeniom ze­
branym w Nowej Zelandyi, a potęgują się wszyst­
kie zalety jej pióra, gdy ją los przerzuca za mę­
żem, wielkorządcą północnej części Australii, aż 
na te dalekie wybrzeża. Gdziekolwiek przejdzie, 
zostawia po sobie ślad promienny, skutecznemi 
usiłowaniami, aby dokoła* upowszechnić dobrobyt 
i rozumne szczęście.

Miss Gordon Cumming wcale nie po-amatorsku 
spisuje swe wrażenia. Znać w niej chęc na­
uczania, znać nieco pedantyczne nawet wnikanie 
w przedmiot badań i trochę encyklopedycznej eru- 
dycyi. Atoli cokolwiek umie, umie dokładnie, 
a przedstawia powabnie. Wcześnie uniesiona żą­
dzą dalekich wędrówek, z rodzinnej Szkocyi pierw­
szą wycieczkę uskuteczniła na Hebrydy, ten ar­
chipelag złożony z 490 wysep i wysepek blizkich 
stałego lądu, a rozdzielonych odeń, nietyle mo­
rzem, ile‘skrajną różnicą obyczaju i języka. Raz 
zakosztowawszy rozkoszy podróżnych, Miss Gor­
don Cumming już nie zdołała odwyknąć od szu­
kania coraz-to nowych wrażeń. Najpierw, na we­
zwanie siostry poślubionej officerowi angielskie­
mu w Indyach, udała się do Simli, a ztamtąd 
wdarła się w góry Himalaja i mnóztwo ztamtąd 
przyniosła wiadomości, ponurych jak lodowiska 
i podnóża tych „Bram niebieskich“, gdzie roślin­
ność podzwrotnikowa pozasłaniała groby ludzi 
i miast przedhistorycznych. Weselsze już skreśliła 
obrazy z dwuletniego na Ceylonie pobytu, frady- 
cya próbuje tam umieścić utracony z winy Adama 
raj ziemski, i w istocie najpodobniejszy to do 
Edenu zakątek ziemi, c.on amore opisany przez Miss 
Gordon Cumming, która między innemi ciekawy 
poświęciła rozdział legendom i zabobonom, oby­
czajom i podaniom, co z tej wrzekomej koleb­
ki ludzkości rozpierzchły się po całym niemal 
świecie.

Krewny niezmordowanej turystki, mianowany 
wielkorzędzią wysp Fidży, ofiarował z kolei ku­
zynce gościnność w dalekiej Polinezyi. Uradowa­
na ze sposobności uszczknięcia nowego plonu wra­
żeń i wiadomości, Miss Gordon Cumming pośpie-
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(Dokończenie).

Wszystko jednakże skończyć się musi; nadcho­
dził czas powrotu do Warszawy, a wraz z nim ko­
nieczność podzielenia się z czcigodnym starcem 
wątpliwościami własnego sumienia, które odzywa­
ło się tern potężniej, że już dziś, wedle własnego 
szczerego przekonania Tomasza, była ta sprawa 
więcej krzywdą tamtej strony, niż jego własnem 
nieszczęściem. Jak ouego czasu uroczyście roz­
poczynał to dzieło swoje,tak i dziś pod rozpoznanie 
tegosamego trybunału chciał oddać jego losy. 
Niedługo jednak miały się rozwiać i te wątpliwo­
ści, bo oto usłyszał jak starzec powoli, wyraźnie 
pytać zaczął:

— Czy, przystępując do tego, ślubu, który do­
browolnie sam sobie zrobiłeś, miałeś zamiar bro­
nić tego mienia tylko przed pokusami poziomego 
użycia, własnego lub cudzego, czy też także, prze­
ciwko wszelkim ubocznym, najuczciwszym cho­
ciażby celom, jeżeliby tylko one w jakiejkolwiek 
sprzeczności z zamiarem raz powziętym pozosta­
wać miały?

— Przeciw wszystkiemu i przeciwko wszyst­
kim, którzyby mi na drodze do spełnienia powin­
ności stanąć mogli.

— Zrobiłeś ofiarę ze szczęścia osobistego, 
z uczuć rodzinnych, postanowiłeś zamknąć uszy na 
łzy matki, płacz sieroty i niedolę starca: wszak 
tak?

— Jako żywo, tak!
— I powiedziałeś, oile pamiętam: „Tak mi 

Panie dopomóż, gdybym się zachwiać miał kiedy­
kolwiek, i zgubić drogę moję“.

— To wszystko powiedziałem wtedy.
— A więc, ja ci powiadam dzisiaj, że cofnął ci 

Bóg pomoc swoję, bo się chwiejesz i uchylasz od 
spełnienia powinności. Nikt jej po tobie nie wy­
magał wtedy, tak jak dzisiaj nikt cię nie ma pra­
wa napominać, o tern mniej potępiać. To sprawa 
między tobą i Bogiem wyłącznie: mogłem wtedy 
przyjąć zwierzenie twoje, ale nie. widzę czem 
mógłbym usłużyć ci dzisiaj. Niewiele podobno 
mamy sobie do powiedzenia, — kończył starzec, 
a tak jakoś lodowo padały te słowa, że peni­
tenta—bo był nim Tomasz w tej chwili — oblewał 
pot zimny.

— A jeśli poświęcam, prócz siebie, i kogoś 
drugiego?

— O co idzie? — czy o to, aby wybrana kobieta 
nie ucierpiała nad miarę?

— Idzie mi o to, żeby nie przypłaciła tego 
życiem.

— Są to zapewne rany, te, o których mówisz, 
ale się z nich nie umiera. Jeśli jest chrześci­
janką, powiedz jej wszystko, a powinna cię 
zrozumieć.

— Zrobiłem postanowienie niewyjawienia celu 
mojej ofiary.

- W takim razie sam najlepiej osądzie mo­
żesz, co ci do zrobienia pozostaje, ale nie za­
pominaj, że sędzią tutaj możesz być tylko ty. 
Jeżeli zaś chcesz prawdy odemnie, ale prawdy 
całej, to ci tyle tylko powiem, że szukasz u innych 
tego, czego w samym sobie znaleźć nie możesz. 
Chcesz, żeby ci ktoś był sumieniem, bo to, które 
jest w tobie, na tę chwilę jest ci niedogodnem. 
Czy tak?

Nie było co odpowiedzieć. Tomasz odszedł 
pognębiony i pobity doszczętnie. Była to jego 
ucieczka ostatnia; przychodził po nadzieję — od­
chodził z porażką. Powrócił do Warszawy zroz­
paczony. Rok, który teraz miał przeżyć, był nie- 
zaprzeczenie najcięższym w jego życiu. Czy złe 
przyszło zkądinąd, czy też mylnem było zape­
wnienie starego księdza, jako z ran takich nikt
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nie umiera—niewiadomo; dość, źe po roku Tomasz
K. miał już za całe najpożądańsze dla siebie wy­
tchnienie, odpoczynek na ławeczce wprost skrom­
nego krzyża kamiennego, który w ustronnej alei 
na Powązkach ramiona swoje nad nadziejami 
jego życia wyciągał. Odeszło to dziewczę, które­
mu on się nawet nie usprawiedliwił przed śmier­
cią: — czy był dla niego obcym, czy tylko tak 
zimno-okrutnym do końca.

Zamknął się teraz w boleści swojej, z wielkim 
żalem do proboszcza, do siebie samego, a z zupeł­
nym wstrętem do świata i całkowitą niemal obo­
jętnością dla rodziny. 1 tak zeszło mu znowu lat 
kilka.

III.

W tej rodzinie tymczasem zaszły pewne zmiany 
na gorsze; psuło się tam wszystko powoli, ale sy­
stematycznie, tak, że w kilka lat po śmierci swojej 
ukochanej otrzymał pan Tomasz równoczesne 
niemal sióstr i brata odwołanie się o pomoc w in- 
teressach, które ratunku jakiegoś istotnie potrze­
bowały. Używał on już wówczas opinii człowieka 
bardzo bogatego, i tę, cokolwiek przesadzoną, swo­
jego mienia renomę zawdzięczał rozdrobnionym 
kapitałom, które jako takie dużo wrzawy po mie­
ście robiły niepotrzebnej. Bez stosunków i po­
trzeb, oddany tylko obowiązkom urzędowania 
i owym peryodycznym pielgrzymkom na Powązki, 
o celu których w kole nawet najbliższych znajo­
mych mało kto wiedział, uchodził już dzisiaj 
p. Tomasz, w opinii powszechnej, za harpagona 
zasuszonego, którego żądza grosza uczyniła głu­
chym na wszystko. Stronienie od ludzi, niejedno­
krotne odmawianie pożyczki, wyłamywanie się od 
uczestnictwa w datkach miłosiernych — ściągnęły 
nań ten sąd tak surowy, a prawie powszechny. ‘

Po otrzymaniu wezwania o pomoc zawiadomił 
pan Tomasz rodzinę, źe ją odwiedzi w niedługim 
czasie; wiele też sobie po tak zapowiedzianych 
odwiedzinach obiecywano. Matka żyła jeszcze 
i cieszyła się nadzieją, źe zanim oczy zamknie, 
ujrzy jeszcze ustalony byt tych, którzy ją najbliżej 
obchodzili. Odwykła od obcowania z najstar­
szym synem, zapomniała do pewnego stopnia 
p tych jakichś mrzonkach jego młodości, a gdyby 
jej kto dzisiaj nawet wszystko, o czem niegdyś 
wiedziała, przypomniał, za czyste fantazye dzi­
wactwa, uwaźać-by je była gotowa. Któź-bo 
i uwierzyć może, żeby przez lata, i dziesiątki lat 
źyć można pod wpływem jednej myśli, i dla niej 
wyrzekać się wszystkiego i wszystkich? Oddający 
się tak chorobliwym przywidzeniom przez każde­
go rozsądnego człowieka uznanym być-by musiał 
za manijaka. Pan Tomasz tymczasem przybył, 
i nie czekając, aż mu rodzina propozycyą powtó­
rzy, sam, pierwszego zaraz dnia, zabrał sie do 
przedstawienia tego, z czem przyjeżdżał.

—. Nie byłem zupełnie wierny zastrzeżeniu, — 
mówił, — które wam zrobiłem w ów dzień, kiedy 
nas ojciec dzielił majątkiem; objaśniłem was wte­
dy, że nic na mnie w przyszłości liczyć nie może­
cie, bo ja majątkiem odziedziczonym rozporządzi­
łem już nieodwołalnie.

Takie miałem wówczas postanowienie, bo roz­
porządzenie owo nie było ostatecznem, oile owo­
ców mojej pracy osobistej, pobieranego za nią 
wynagrodzenia, dotyczyło. Patrząc codziennie na 
chwiejące się u nas wielkie nawet fortuny, myśleć 
musiałem o tego rodzaju położeniu i od lat pię­
tnastu już odkładam dla was trojga roczny mój 
dochód osobisty. Wzrosło to przez obrót, jaki 
oszczędnościom nadawałem, i oto wraz z rachun­
kiem odpowiednim składam wam uzbieraną kwotę 
do podziału w częściach równych. Nie bierzcie 
mi za złe, źe więcej oszczędzić nie mogłem, bo 
zaręczam wam, że i tak już potrzeby swoje stara­
łem się możliwie ograniczyć.

Co tu było odpowiedzieć temu oryginałowi? Ro­
bił niby ofiarę, ale ta ofiara, wobec ich potrzeb 
zbiorowych, tak była nieznacząca, źe chyba jedne­
go tylko z zagrożonych temi środkami uratować- 
by się dało. Osłupienie powszechne było też pra­
wie jedyną odpowiedzią. Wszyscy oni, nie od dzi­
siaj dopiero, widzieli się nad przepaścią, ale"wal- 
czyli wytrwale, pracowali, wyrzekli się wszyst­

kiego, aby majątki ocalić. Przechodziło to moż­
ność ich, więc nic nie dokazali, prócz tego, źe do 
majątku każda z nich połowę przynajmniej zaso­
bów życia dołożyła. Spełnić się musiała zagłada 
ich, jak spełnia się zawsze to, co jest nieuniknione. 
Trudno im się też było dziwić, że wiedząc o bra­
cie rodzonym, który dotąd już zgromadził majątek 
dosyć znaczny, do jego uczynności się odwoływali; 
wszak nad to nic prostszego być nie mogło, i każ­
dy na ich miejscu, zanimby broń złożył, tego jesz­
cze środka z pewnością-by spróbował. Zresztą, 
czyż godziło się wątpić o skutku? Toć i ten czło­
wiek urodził się tutaj, i on ten zakątek umiłował, 
jak sam przynajmniej twierdził: czyż może więc po­
zwolić dzisiaj, aby to wyszło z rodziny, a ta ro­
dzina poszła sobie na tułaczkę? A matka? Prze­
cież ją kochał? Czyż i jej siwą głowę pozwoli 
złożyć w najemnym kącie, w nędzy i zapomnie­
niu?

Nie, to wszystko wydawało się nieprawdopo- 
dobnem.

Matka, właściwie mówiąc, doczekiwała się tyl­
ko końca swego; od lat dwóch prawie źe nie 
opuszczała łóżka, a dziś, dowiedziawszy się od 
dzieci o ich zawiedzionych nadziejach, wezwała 
do siebie Tomasza, aby sam na sam, bez upoko­
rzenia dla niego i dla tamtych, do jego ludzkich 
uczuć się odwołać. Była matką; miała wszelkie 
prawo syna napomnieć. Zresztą, wszak ona za­
wsze go dotąd broniła, przed podejrzeniami wszyst­
kich: niechże on teraz dowiedzie jej, źe nie 
broniła niewdzięcznego. Mówiła do niego długo 
i serdecznie, w imię uczuć rodzinnych, nie zapo­
mniała także przedstawić mu całej ohydy chciwo­
ści, nagannej w każdym razie u ludzi w pełni sił 
i zdrowia, a przy jego pięćdziesięciu łatach prze­
chodzącej już w zdziecinnienie, na co chyba było 
jeszcze zawczasu. Napominała, prosiła, zakli­
nała.

Kiedy cierpiał Tomasz więcej: czy teraz, kiedy 
go tak w proch ścierały sądy matki, czy wówczas, 
kiedy własną ręką dobijał wielką, jedyną w ży­
ciu, miłość swojęy—sam już doprawdy nie wiedział. 
I to i tamto było okropne.

Wstał, ucałował rękę staruszki, i odpowiedział 
krótko:

— Namyślę się; będę chciał zrobić wszystko, co 
jest moźebnem.

— Namyśl się, synu, niech ci Bóg użyczy natch­
nienia, i uwolnij się od tej zmory strasznej, która ci 
życie wysysa. Pamiętaj, nie miej serca tak twar­
dego, jak dotąd. Gzy nie czujesz całej okropno­
ści tego, co robisz?

Czuł niewątpliwie całą okropność, ale tego, co 
z nim robiono; gdzie jednak było szukać rady? 
Stary proboszcz nie żył, a ciekawa rzecz: coby on 
też teraz miał mu do powiedzenia? Był starcem, 
był księdzem, łatwo mu przyszło wystawiać tamto 
uczucie jako ziemskie zupełnie i egoistyczne na- 
wskros—lekkiem sercem skazał tamtą na powolne 
a niechybne konanie; ale co robić z nimi teraz, co 
robić z matką?

Zamknął się w swoim pokoju na dwa dni całe, 
nie pokazując się rodzeństwu, zażądał tylko od 
nich danych có do stanu ich interessów i z temi 
myślami i liczbami przebył całe czterdzieści ośm 
godzin. Po ich upływie zjawił się przed matką, 
i głosem bezdźwięcznym wyrecytował co nastę­
puję:

—- Majątek Henryka jest rodzinny, związany 
z nazwiskiem i przeszłością, nadto ty tu przeby­
wasz, matko; są to zatem względy, którym wszyst­
ko ustąpić powinno. Przywiezioną przezemnie 
gotowiznę obrócimy całą na ocalenie majatku; 
obli czył em—wystarczy.

Matka odetchnęła.
— Cóż będzie z siostrami? co im przeznaczasz?
— Resztę mego życia; może się ono przeciągnąć 

od dziesięciu do piętnastu lat, i w tern przewi­
dywaniu biorę na siebie spłatę ich zobowiązań: 
to także obliczone. Chciej im powiedzieć, matko, 
żeby odesłały swoich wierzycieli do mnie, do 
Warszawy. A teraz muszę was pożegnać, choć 
z żalem, bo to wszystko wymaga dużo pracy, a 
czasu do stracenia niema.

Odjeżdżając, żegnał matkę z wielkiem wzru­
szeniem, tak, źe staruszka tego, co ona nazywała 
woistością jego charakteru, zupełnie wytłóma-

czyć sobie nie mogła. Gorzko żal jej było tego 
nieszczęśliwego.

— Słuchaj-źe, może cię już nie zobaczę; przyj - 
mij moje błogosławieństwo i niech się Bóg ulituje 
nad tobą!

— Niech się Bóg ulituje nademną! — powtórzył 
jak echo, Tomasz, i pożegnawszy rodzeństwo, od­
jechał.

Byli mu wdzięczni, przytem żałowali go, a ra­
czej ubolewali nad nim, bo dobrze widzieli, jak 
się męczył, jaką robił ofiarę z namiętności swojej 
dla grosza. Matka, ze łzami w oczach, i z wiel­
kim smutkiem w duszy, po jego wyjeździe, tyle 
tylko powiedziała do dzieci:

— Tak zaprzedać duszę szatanowi, tak uledz 
namiętności poniżającej, to nieszczęście prawdzi­
we. Miało to tam być coś tajemniczego niby, aleć 
po tylu latach, powinno się było nareszcie okazać. 
Dzisiaj i ja już nie wierzę. Juściź jakoś takie po­
stępowanie upozorować trzeba

Nie słyszał tego Tomasz, nie słyszał, ale prze­
czuwał.

W losach jego nie dostawało potępienia matki 
więc i to się spełnić musiało.

IV.

Dwadzieścia lat dobiegało od czasu, kiedy To­
masz odebrał dział rodzinny; pięciokrotnie zdołał 
go już pomnożyć w tym okresie. Było to już coś, 
ale, zdaniem jego, nie było to bynajmniej dosyć. 
Gdyby mu tak Bóg jeszcze piętnaście lat życia 
użyczył, moźeby to jakoś inaczej wyglądało wte­
dy. Powtarzała się tu zwykła historya wszyst­
kich zbieraczy, mało—jeszcze mało—zawsze ma­
ło. Tomasz K. trzeźwiej może, niż wielu jemu 
podobnych, zapatrywał się na tę sprawę; czuł, 
mianowicie teraz potrzebę zaradzenia dwóm tru­
dnościom: zasobami temi długo już w takisam 
sposób administrować było niepodobieństwem,
no.... no i nareszcie należało poszukać rękojmi
jakichś, źe nie spotka' tych zbiorów los zawodny. 
Śmierć niespodziana, brak godnego następcy, były 
to teraz troski, które mu odpoczynku nie dawały. 
Zobowiązawszy się spłacać powoli wierzycieli 
sióstr, przeznaczył na ten cel cztery piąte docho­
dów swoich i powiedział sobie, źe jedna piąta musi 
i powinna jemu wystarczyć. Opuścił dawne mie­
szkanie, pozbył sio reszty nawyknień dotychcza­
sowych, ograniczył potrzeby swoje do rzeczy, 
w ścisłem znaczeniu tego słowa, najniezbędniej­
szych. Co go tam wreszcie trochę tych drobiaz­
gów obchodzić mogło, skoro dla myśli, którą od 
lat tylu pielęgnował, należytego zabezpieczenia 
dotąd nie wynalazł?

Mówił też sobie:
— Żyłem między ludźmi niby to różnego ro­

dzaju, rozmaitych przekonań, skłonności i upodo­
bań; nie trafiłem dotąd na nikogo; pokazuje się, źe 
szukałem źle. Właściwie mówiąc, nie było to 
szukanie, lecz takie niby sobie rozglądanie się, 
a żem się rozpatrywał między ludźmi, co to po 
wierzchu pływają, więc i nie dziw, żem na głębi­
nę żadną nie natrafił. Już to tam, gdzie tak we­
solutko, to niema chyba co robić; dać im święty 
pokój, póki ich ta pląsawica nie opuści. Teraz 
samym trybem życia schodzę niżej, a nawet zu­
pełnie nizko; spróbujmy: co też tam słychać? Po­
wiadają, źe bieda—to mistrzyni nie lada; niechże 
ona nam pokaże swój posiew i swoje żniwo!

I rozpatrywał się pan Tomasz w onych cie­
niach, wpośród których zstąpił raz, onego, onego 
czasu, wraz z komornikiem kollegą; tam jednak coraz 
mu ciężej było na sercu, bo się przekonywał, że 
charaktery są, ale skrzydła znikły w tej ciemnicy. 
Nad miarę wszelką wesoło było między tymi, 
wśród których się urodził, wychował i przebywał 
dotąd; zbyt smutno tam, gdzie go jego własna 
wola rzucała dzisiaj.

Nie miał wielkiej ufności w siły młode, bo wie­
dział, źe tam cnoty moc nieprzebrana, ale wytrwa­
łości u nich nie kupić, a źe niczem nie gardził i 
niczego nie odrzucał, więc się na starość zanurzył 
w ten świat ludzki, jak w strumień ożywczy. 
1 dobrze mu tam było, bo odżył i odmłodniał nad 
spodziewanie własne, a letargiczne zastyganie je­
go ducha zatrzymało się, cudownie niemal, w na­
turalnym swoim biegu. Pojmował jednak, że to
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tylko jego sercu, wiecznie młodemu, tak dobrze 
było tutaj, ale nie takich sił dopominała się jego 
praca, a w końcu przyszedł do przekonania, źe 
marnie zniszczałoby tutaj dzieło jego. Wpłynęły 
na to kierunki wyłączne, jemu osobiście anty­
patyczne, które spotykał, były uprzedzenia, niena­
wiści i namiętnostki, na których duch czasu pie­
częć swoję odciskał, a pan Tomasz należał jeszcze 
do rzędu tych, co się przed objawami podobnemi 
znakiem krzyża odżegnywać zwykli.

Zbliżała się sześćdziesiątka.
Matka już od lat kilku była w grobie, a do ro­

dzeństwa powziął pan Tomasz żal i niechęć pra­
wdziwą od chwili, gdy go niezawiadomieniem o 
chorobie, a nawet śmierci, matki skrzywdziło. Więc 
go już tam widać mają za obcego—może za wy­
rzutka. Ha! taki musi być los wszelkich zagadek 
nierozwiązanych, a on z własnej woli stał się je­
dną z nich. Ludzie nie mają obowiązku zaglądać 
w ciemnicę postanowień i czynów swych bliźnich, 
aby ich dobre uczynki na światło dzienne ztam- 
tąd wynosić, ani zagłębiać się w tajniki serc, aby 
z niej perły intencyi, ku zbudowaniu podobnych 
sobie, wyławiać.

Każdy jest tem, czem się być okazuje.
Pogodził się w duchu, i z ludźmi, których szyder- 

czemi uśmiechami nakarmił się aż do przesytu, i 
z rodzeństwem, które, uważając go za obcego, od­
sunęło się od niego z niechęcią.

— Wszyścy oni mają trochę racyi—myślał pan 
Tomasz,—ale i ja bez racyi nie jestem, tylko źe 
ich słuszność jest pozorna, moja zaś istotna. Po­
winienem był lepiej przygotować się na niechęć, 
której ofiarą się stałem, ale to tak zawsze z bied- 
nem sercem ludzkiem! Sto razy powtarza ono 
człowiekowi: „Bądź mężny, bo droga, po której 
kroczysz, nie jest przeciętna, a jako taka, konie­
cznie budzić musi nienawiść i wywoływać poci­
ski.“ Wiesz o tem, a jednak, kiedy te pociski 
sypać się poczną, krwawemi łzami zapłaczesz, bo 
niechęć ludzka, fałszywe sądy, mylne tłómaczenia 
naszych intencyi i uczynków, boleć muszą koniecz­
nie, i bolą w samej rzeczy.

— Co do mnie, to z próżnemi rękoma brać się do 
upowszechnienia nowej religii oszczędności i gro­
madzenia tam, gdzie wszyscy myślą o posiadaniu, 
ale dlatego tylko, aby świecić i rozpraszać po 
głupiemu, w żaden sposób nie mogłem. Potrze­
bowałem na początek pokazać owoc swojej wła­
snej wytrwałości, bo bez tego dowodu idea sama 
wyglądałaby jako jedna z tych pięknych mrzonek, 
na które umiera się właśnie dlatego, źe są piękne a 
niepłodne. Droga takiego przodownika koniecz­
nie musiała być tak ciernistą, jak była moja, a 
mimo to, ja niczego nie żałuję, i byłem teraz na 
brzegu nie utonął, będę sobie mógł przed śmier­
cią powiedzieć, źe dałem życie nie napróźno.

Kończył właśnie w tym roku wypłatę należno­
ści, które przejął był z majątków sióstr swoich, i 
począł wypowiadać summy, gromadzić kapitały. 
Poszło mu to łatwo, bo lokacye były dobre, i 
wkrótce zobrał całe swoje mienie; podwoiło się 
ono jeszcze od czasu, kiedy ostatni raz był u ro­
dziny.

Gdy w ciszy ubogiej izdebki swojej spojrzał na 
te bogactwa, westchnął tylko, i łza jedna, ostat­
nia widać, jako się zabłąkała pod powieką, sto­
czyła się na one dostatki. Przeżegnał je, w sa­
motności, i powiedział do nich:

— Za wolę Bożą dać powinnyście zarodek ży­
ciu, boście zrodzone w boleściach.

Noc spędził na Powązkach. Coś się krystalizo­
wało w jego duszy, coś postanawiał.

Czy prawdą było to, co powiedział Henrykowi 
stary zakrystyan, źe pana Tomasza w tych cza­
sach, widziano nocą na cmentarzu, przy grobie 
rodziców?—nie sprawdzono wcale.

Dla mieszkańców Warszawy przepadł, zniknął, 
zapodział się, ale się na tem nie spostrzeżono 
rychło, bo co on kogo mógł obchodzić? Nawet dla 
brata i sióstr losy jego późniejsze pozostałyby za­
gadką, gdyby ktoś ze znajomych rodziny, powra­
cając z Zakopanego, w ostatnich latach, w jednym 
z zakonników klasztoru na Bielanach nie był od­
gadł wyrodnego brata. Był on kollegą obydwu 
braci, a pana Tomasza, w różnych smutnych przy­
godach jego młodości, wiernym towarzyszem. 
Z nieśmiałem zaciekawieniem zbliżył się do niego

ten człowiek, a zakonnik nietylko że nie stronił, 
ale nawet witał znajomego mile i serdecznie.

Rozmawiano o wielu sprawach, a przybyły 
w końcu spytał:

— Myślisz tu pozostać?
— A rozumie się: ztąd się nie wychodzi.
— I dobrze ci w tej pustelni?
— Jak nigdzie dotąd.
— Słuchaj-źe, przyjacielu, w tobie było coś ta­

jemniczego, nieodgadniouego; coś ty zrobił z ży­
ciem?—bo musiało się ono źle skończyć, skoro cię 
tutaj widzę.

— Boże uchowaj!—protestował tamten—skoń­
czyło się dobrze, najlepiej — nad skromne nawet 
zasługi moje.

— Ależ,—nieśmiało przeczył przybyły,—tu się 
przecież gromadzą desperaci zrezygnowani, ci, 
którzy się zawiedli, chybili celu.

— Najwyraźniej nie sami tacy, bo oto właśnie 
jednym z tych, o których mówisz, ja bynajmniej 
nie jestem. Przeciwnie, dziś dopiero powiedzieć 
mogę, źe życie moje było poźyteczuem. Z prze­
szłości nie żałuję niczego, a wynagrodzony jestem 
hojnie.

— Szczerze mówisz?
— Najszczerzej, czyż kłamałem kiedy? Mil­

czałem, to prawda, ale fałszu w mojem życiu nie 
byłó.

— Do brata nie masz nic, cobyś chciał mu za- 
kommunikować?

— Ja, nic, ale gdyby on był ciekawy, to mu 
powtórz, coś słyszał odemnie; powiedz mu, że 
umrę szczęśliwy, źe, jedneni słowem, czegom szu­
kał i pragnął—znalazłem.

Zegnano się serdecznie, jak to zwykle ma miej­
sce, kiedy ludzie rozumieją, źe to po raz ostatni.

Po powrocie powtórzył istotnie Henrykowi są­
siad wszystko co widział i słyszał. Tamten 
w milczeniu wysłuchał, a pomyślawszy, zrobił rę­
ką gest niechęci i pomruknął:

— Manijak!
Kim był rzeczywiście pan Tomasz K., trudno 

wiedzieć. Rozstrzygnie się to zapewne, kiedy się 
nareszcie okaźe: jaki użytek zrobił z nabytków 
swoich, czemu poświęcił tyle uczuć, dla jakiej na­
miętności wycierpiał tak wiele?

KONIEC

Kronika działalności kohcooj.
— Donoszą z Petersburga, iż ministeryum 

oświaty opracowało projekt nowych szkół zawodo­
wych dla kobiet. Mają im być udzielane subsydya 
rządowe.

— Prace kommissyi petersburskiej, zajmującej 
się specyalnie kwestyą zrównania praw spadko­
wych mężczyzn i kobiet, zostały obecnie przeniesio­
ne do innej kommissyi, układającej nowy kodex 
cywilny.

— Warszawska Rada Miejska Dobroczynności 
Publicznej zawiadamia o wakującym zapisie ś. p. 
Adama Chojnackiego, który wyznaczył ostatnią 
swoją wolą nagrody za długoletnią służbę dla 
kucharek warszawskich: za lat dwadzieścia 150 
rs., za lat piętnaście 75 rs. Termin wnoszenia 
podań d. 17 Października.

— P. Władysławowa Kronenberg, główna opie­
kunka żłobka przy ulicy Złotej, złożyła Warszaw. 
Tow. Dobroczynności za pośredni ctwem p. Felisa 
Rycerskiego 120 rs. na ciepłe ubranie dla dwuna­
stu najbardziej potrzebujących tego dziewczynek. 
Zwróciła się doń zarazem z prośbą, aby zajął się 
sprawą wykonania portretu jej nieboszczyka męża, 
który z decyzyi Towarzystwa ma być zawieszonym 
w sali posiedzeń Towarzystwa.

_ p. Elżbieta Plichczyńska, mieszkanka War­
szawy, wniosła do-odpowiedniej kassy magistratu 
200 rs. w listach zastawnych Warszawskiego 
Tow. Kredytowego, na fundusz wieczysty kościoła 
Ś-go'Karola Boremeusza na Powązkach.

— Ziemianka z okolic Płocka, p. S., zapisała 
aktem rejentalnym 25.000 rs. na pożyczki dla 
osób niezamożnych wyznania rzymsko-katolickie­
go, chcących otwierać sklepy po wsiach, osadach 
i małych miasteczkach. Zapis wejdzie w wyko­
nanie z dniem 17 Października 1894 r., to jest 
z chwilą dojścia do pełnoletności syna legatorki. 
Najwyższą pożyczką może być 1.000 rs. z procen­
tem 4%- Procenta będą obracane na pomnożenie 
kapitału.

— Odwieczna u nas gałąź kobiecego gospodar­
stwa wiejskiego, hodowla drobiu i trzody chlewnej, 
przedstawia się niezmiennie bardzo zyskowną. 
Z Kalisza piszą, że popyt na drób' i jaja z celem 
wywozu zagranicę jest ogromny i w żadnej porze 
roku nie słabnący, co powtarza się we wszystkich 
okolicach kraju, a jest tak nie od dzisiaj. Przed 
kilkunastu laty jedna z naszych pań ziemianek, 
mieszkająca w powiecie Sandomierskim, p. Al. A/., 
¡całą dobrze prowadzoną edukacyą trzech córek 
opędziła dochodem z tej gałęzi gospodarstwa 
swego, a następnie ubierała je bardzo starannie, 
aż do wyjścia zamąź. I obecnie gospodarstwo 
kobiece przynosić może zyski znaczne. Wskutek 
otwarcia granicy pruskiej dla wywozu trzody 
chlewnej, kolej wiedeńska wywozi przez komorę 
Sosnowice partye nierogacizny znaczne, bo zapeł­
niające ¡0 wagonów, na ten cel oddanych. Wy­
wóz skierowanym jest do Bytomia na Górnym 
Szlązku, gdzie co piątek odbywają się targi wal­
ne, za których pośrednictwem wszystkie miasta 
szlązkie zaopatrują się w ten towar. Wywóz jaj 
i drobiu ma równie otwarte sobie drogi. Z Odessy 
wysłano w tych czasach przez Marsylią do Fran- 

s cyi i Hiszpani 10.000 kur. Zwierzyna nasza ma 
również popyt na wywóz i rozumnie pod tym 

¡względem prowadzone gospodarstwo leśne może 
dać zyski znaczue. Na warszawskich targach 
spożywczych widzieć można liczne owoce gospo­
darstwa kobiecego; chleb domowego wypieku 
znajduje zawsze chętnych nabywców.

— Dozorczyniami ochron Warsz. Tow. Dobro­
czynności zostały panie: dozorczynią ochrony 
XXV p. Katarzyna Bobrowska, ochrony XXVII 
p. Julia Damięcka; dozorczyniami szwalni IV na 
Pradze p. p. Rozalia Odalska i Helena Myślew- 
ska; dozorczynią przytułku Ś-go Józefa p. Adela 
Siemińska. Za spokój duszy ś. p. Pauliny Zby- 
szewskiej, założycielki ochrony XXVII, na którą 
ofiarowała 15.00(1 rs., odbywać się będzie corocz­
nie staraniem War. Tow. Dobroczynności nabo­
żeństwo żałobne.

— Z zapisu ś. p. Tekli Rapackiej przyznano, 
jako pomoc naukową na drugie półrocze szkolne 
dla sześciu rodzin po rs. 60, ubogiej nauczycielce 
rs. 3, podupadłej szwaczce rs. 4. Z zapisu ś. p. 
Chodorowskiego, przelanego następnie przez 
p. Helenę Rogozińską (Hajotę) na rzecz War. 
Tow. Dobroczynności, przyznano jako pomoce 
naukowe: 150 rs. p. Natalii P., uczennicy klassy 
Ii-ej na pensyi p. Vacqueret; 100 rs. p. Wandzie 
K., uczennicy klassy III-ej w zakładzie hr. Plater- 
Zyberg; 115 rs. Zofii Ł., uczennicy klassy I-ej 
gimnazyum żeńskiego; po 75 rs. trzem uczennicom 
klassy III-ej, na pensyi p. Hoene i jednej na pen­
syi p. Czarneckiej.

— Procenta od zapisu b. p. Eleonory Levy, 
przestawiającego sumę 55.000 rs., mają być użyte 
przez zarząd warszawskiej gminy izraelskiej na 
rozmaite cele dobroczynne.

— P. Kabatnikowa, zamieszkująca Brudno, 
ofiarowała dla wzniesionej tam już od lat pięciu 
kaplicy pogrzebowej fundusz na ołtarz, którego 
tam brakowało, i który zastępowała bardzo skro­
mna mensa. Ołtarz ten, rzeźbiony z drzewa dębo­
wego zpięknemi złoceniami, jest w stylu gotyckim. 
Na wznoszącym się w pośrodku, artystycznie wy­
rzeźbionym prostokącie, zakończonym w górze 
ostrołukiem, a wybitym suknem czerwonym, po­
stać Chrystusa ukrzyżowanego, wielkości natu­
ralnej. Kaplicy tej braknie jeszcze ławek.

— P. Alicya Nowińska otworzyła w mieście 
naszem szkołę malarstwa dla kobiet, z programem 
obejmującym malowanie olejne, pastelowe, akwa- 
rellowe, oraz malowanie stosowane do przemysłu: 
gobelinów, porcelany, wachlarzy, wypalanie ry­
sunków na drzewie, wreszcie artystyczne koloro­
wanie fotografii.
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— Kilka naszych malarek otrzymało zaprosze­
nie do wzięcia udziału w wystawie w Chicago.

— P.MaryaChełmońska, żona znanego malarza, 
założyła w mieście naszem przy ulicy Ciepłej 
(Nr 5) szkołę freblowską. P.Marya John, uczennica 
p. Weryho, otwiera w Lublinie zakład taki, wielce 
pożyteczny dla małych dzieci, których matki nie 
mogą, przez konieczne dla nich zajęcia chlebodaj- 
ne, spełniać świętego obowiązku zajęcia się niemi. 
Trzeba życzyć społeczeństwu naszemu, aby po­
wstało kilka szkół, obznajamiających z tą metodą 
pierwszego kształcenia dzieci przyszłe matki ro­
dzin i zarazem nasze bony krajowe.

— Szkołę rzemiosł kobiecych założyła w Łodzi 
p. F. Badior z Warszawy.

— P. Justyna Salinger, wykształcona do zawodu 
lekarskiego na uniwersytecie berneńskim, została 
wydelegowana z Warszawy do Lublina z ce­
lem leczenia kobiet, ulegających epidemii cholery.

— P. Józefa Haydukiewiczówna, urodzona 
w Stockholmie a wychowana w Paryżu, w Palais 
Lambert, przedstawia godny naśladowania wzór 
pracy, wytrwałości a zarazem i zdolności kobiety 
naszej. Brat jej był pomocnikiem sekretarza le- 
gacyi francuzkiej w Stockholmie, nieraz też poma­
gała mu, nietylko w tłómaczeniu papierów urzędo­
wych z języka szwedzkiego na francuzki lub od­
wrotnie, ale i w notowaniu zaszłych wydarzeń, 
w sprawozdaniach z przemówień dworskich, sej­
mowych. Gdy okoliczności kazały bratu opuścić 
Stockholm, siostra postanowiła zastępować go 
i sfery urzędowe zastępstwo to przyjęły, wiedzia 
no bowiem, jak znacznym był jej udział w pracy 
brata, i oto upłynęło lat dwa jak p. Haydukiewi­
czówna, licząca lat 24, zajmuje posadę pomocnika 
sekretarza legacyi francuzkiej w Stockholmie, 
i co więcej, wywiązuje się doskonale z zadania. 
W lecie bieżącego roku ambasador francuzki 
Mullet, sekretarz jego, oraz urzędnik do szczegól­
nych poruszeń wyjechali do Francyi na ferye; teraz 
pomocnik sekretarza ambasady, to jest ona i kon­
sul miejscowy, składali całe biuro, w którem prze­
cież nie zaszedł żaden nieporządek. Pracowita 
i rozumna, przyjmowała wszelkie wnoszone do 
ambasady podania, tlómaczyła je i zdawała z nich 
sprawę urzędowym sferom szwedzkim. A dodać 
należy, że zna doskonale język polski, jego lite­
raturę i tłómaczy z niego dużo. Między in- 
nemi przetłómaczyła na język szwedzki Bartka 
zwycięzcę Sienkiewicza.

— Siostra Miłosierdzia pielęgnująca Tennysona 
w jego ostatniej chorobie, Emma Durham, całe, 
a dodać należy znaczne honararyum za trud ponie­
siony, zOO funtów ster, oddała zakładowi emery­
talnych pensyi dla pilnowaczek chorych: „National 
Pension Fund for Nurses“.

— Miss Katarzyna Marsden napisała i wydała 
książkę, stanowiącą opis jej pobytu w Syberyi 
i prowadzonego tam przez nią leczenia trędowa­
tych. Miss Marsden nie uważa jeszcze dzieła 
swego za skończone, postanowiła też jeszcze raz 
dostać się na Kamczatkę, a zamieszkać stale w Ja- 
kucku, gdzie istnieje szpital dla trędowatych. 
Obecnie zbiera potrzebne na ten cel pieniądze 
i wyjeżdża do Ameryki z zamiarem wygłaszania 
tam odczytów z zakresu podróży swoich, oraz 
obrazu krajów zwiedzanych.

— Od 1864 r. Amerykanki Stanu Illinois otrzy­
mały 284 patentów na wynalazki. Modele wyna­
lazków, oraz patenta przyznane im, będą przed­
stawione na wystawie w Chicago w kopiach mo­
żliwie najdokładniejszych. Wynalazki te odnoszą 
się w większej części do ułatwienia domowego 
gospodarstwa i pracy kobiecej, są to zatem narzę­
dzia wspomagające pracę kobiety u domowego 
ogniska, w rodzinie.

— Biuro stręczenia pracy kobietom, potrzebują­

cym zajęcia zostało założone w Chicago pod za­
rządem znanej filantropki, Mrs Florentyny Kelley. 
Ponieważ w Ameryce, podobnie jak u nas, jest 
wiele kobiet nieprzygotowanych należycie do 
pracy, którą chcą uczynić podstawą swego bytu, 
Mrs Kelley stara się dopomagać im w tym kierun­
ku, aby te zpomiędzy nich, któreby pragnęły się 
umieścić do zarządu domu, do gospodarstwa ko­
biecego mogły usposobić się do pracy swojej, 
uczęszczając na lekcye dawane w Hall-House 
Diet Kitchen, to jest na naukę gotowania ze 
względem dyetetycznym na zdrowie ludzkie.

----------------------

Z bieżącej chwili.
— Dzienniki petersburskie donoszą jakoby 

miał tam powstać zamiar urządzenia wielkiej lo- 
teryi na summę trzech milionów rubli, z celem 
zebrania kapitału na budowę konserwatoryum 
w Petersburgu.

— Aptekarze petersburscy czynią starania, aby 
apteki mogły być zamykane w niedziele i święta, 
aż do godziny 3-ej po południu. Lekarstwa by­
łyby wydawane tylko w razie konieczności, jak to 
dzieje się w nocy, i na żądanie lekarza.

— P. Władysław Kleniewski, właściciel Opola 
w lubelskiem, otworzył własnym kosztem herba­
ciarnię bezpłatną dla ubogiej ludności miejsco­
wej. Oprócz herbaty rozdawany tam jest i 
chleb.

— P. Jan Bloch, właściciel dóbr Łęczna, prze­
słał na ręce miejscowego plebana, księdza Bole­
sława Wrześniewskiego 1.000 rs. na rzecz dzieci, 
których rodzice zmarli na cholerę i 1.000 na po­
większenie w razie potrzeby środków dezinfekcyi 
w mieszkaniach ubogich, lub na żywność dla nich. 
Zacny pan dodał, iż chętnie da więcej wrazie 
potrzeby.

— „Medycyna“ poruszyła na szpaltach swoich 
myśl, aby lekarze starali się wyjednać u wła­
dzy pozwolenie na otworzenie szkół pilnowaczy 
chorych tak w szpitalach warszawskich, jak i 
w miastach prowincyonalnych. Szkoły takie były­
by pożyteczniejszemi, niżeli felczerskie, jak leka­
rze przekonali się o tern w praktyce.

— Otworzony został w mieście naszem pierw­
szy stały dom noclegowy, to jest przytułek dla 
ludzi bezdomych. Mieści on dwie obszerne sale 
na dole i na piętrze, obok tego infermeryą, oraz 
kamerę dezinfekcyjną, kassę do sprzedawania bi­
letów i herbaciarnię. Za opłatą 4 kop. otrzymu­
je się tam nocleg i porcyą krupniku z chlebem, 
rano herbatę i chleb. Przytułek powstał z ofiar 
dobroczynnych i pomieścić może 300 osób.

— Pleban w Koprzywnicy, ksiądz W7., wzywa 
listem ogłoszonym w „Gazecie Radomskiej,“ aby 
zechciał się tam osiedlić lekarz.

— Wielu obywateli ziemskich otrzymało listy od 
właścicieli składów aptecznych berlińskich i ham- 
burskich, proszące, aby za ich poleceniem włościa­
nie zbierali miętę, którą nabywanoby od nich 
w cenie 1 marki 50 fenigów za funt, z doliczeniem 
kosztów przewozu koleją, jeżeli ładunek przewyż­
szy 30 funtów. Z powodu poszukiwania mięty 
przez nasze składy apteczne wysyłka może być 
bardzo małą.

— Na wiosnę bawił w Warszawie delegat wy­
stawy w Chicago i zwiedzał pracownie naszych 
malarzy, zapraszając do udziału w wystawie; obec­
nie przybył do miasta naszego z Chicago wyda­
wca urzędowego katalogu dzieł sztuki na tamtej-

I szy wy stawie, Spiel, z celem zwiedzenia galeryi 
naszych i pracowni artystów. Towarzyszy mu de­
legat wystawowy dla zdejmowania kopii fotograficz­
nej z obrazów, które mają być wysłane na wy­
stawę, a których reprodukcye fotograficzne będą 
pomieszczone w katalogu.

— W początkach przyszłego miesiąca w paryz- 
kiem muzeum historyi naturalnej odbędzie się wy­
stawa zbiorów, przywiezionych z Afryki środko­
wej przez Dybowskiego. Mieścić się tam będą 
typy wszelkich plemion, ich broń, sprzęty, oraz 
wielka liczba roślin i wypchanych zwierząt.

— Malarz religijny i zarazem portrecista, Leon 
Biedroński, wykonał obraz dużych obrazów do 
parafialnego kościoła w Opolu. Obraz przedsta­
wia Chrystusa i obecnie znajduje się w Salonie 
Artystycznym.

— Brandt, przebywając przez lato w majętności 
swojej Orońsku, wymalował duży obraz, przedsta­
wiający napad Tatarów. Alchimowicz powrócił 
do Warszawy z wycieczki na Szlązk.

— Z inicyatywy prof. Jordana, poświęcającego 
się dziełom dobroczynnym, urządzono w Krako­
wie herbaciarnie ludowe na Placu Szczepańskim, 
gdzie za opłatą 2 c. biedni otrzymują dużą szklan­
kę gorącej herbaty. Zacny filantrop rozciąga tu 
osobisty swój nadzór. Aktowi otwarcia herbaciarni 
był przytomny prezydent miasta.

— W d. 14-ym b. m. odbyło się posiedzenie 
Akademii Umiejętności. Wydawana przez Akade­
mią „Biblioteka pisarzy“ pomnożoną została przez 
przedruk cennej pracy ks. Jakuba Górskiego 
z 1595 r.; wydał ją Dr Wiktor Czerniak. Tytuł 
jest: „Rada pańska, to jest jakich osób pan każ­
dy ma dobierać sobie do rady, przez Fryderyka 
Furiusza Gerolę po-hiszpańsku napisana a przez 
Dra Jakuba Durskiego, niekiedy plebana kościoła 
Panny Maryi y kanonika krakowskiego z włoskie­
go na polskie przełożona, do wieków przeszłych 
stosowana, teraźniejszym niemniej potrzebna.“ Au­
tor słynął czasu swego jako ozdoba duchowień­
stwa i był jednym ze znakomitszych naszych krze­
wicieli humanizmu w XVI-ym wieku. Pisał po 
łacinie; wyjątek tu stanowi „Rada pańska,“ którą 
nazwał niesłusznie przekładem, krzywdząc sam 
siebie, ponieważ dzieło hiszpańskie posłużyło mu 
tylko za podkład do rozwinięcia własnych my­
śli. Tak zwany przekład jest dwa razy obszerniej­
szy od oryginału, a tu, jak w przedmowie zwraca 
Dr Czermak uwagę czytelnika jak jest tu wiele 
cennych odwoływań się do dziejów i obyczajów 
naszych i tłómacz przedstawia się jako czło­
wiek patrzący na sprawy i ludzi swego społeczeń­
stwa z punktu widzenia wzniesionego ponad u- 
przedzenia kastowe. Język bardzo piękny, obfi­
tuje w wyrażenia jędrne, zwroty czysto-rodzime.

— Miejski zarząd Lwowa zawarł z krakowskim 
zakonem Bonifratrów umowę, aby wybudowany 
przez miasto barak na pomieszczenie i żywienie 
w nim prawdziwie ubogich żebraków wzięli pod 
swoję opiekę i zarząd, oddając kierownictwo zna­
nemu z energii i troskliwości bratu Albertowi, a to 
głównie przez czas epidemii.

— Na zjeździe kupców i przemysłowców lwo­
wskich zapadły dwie uchwały: 1) dążenie do 
uprzystępnienia krajowym rękodzielnikom zwie­
dzania zagranicznych wystaw rzemieślniczych. 2) 
zwołanie kommissyi w celu, aby roboty przy ma­
jących się urządzać kolejach powierzane byłvkra­
jowcom.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Arkusz 11-ty tomu II powieści pod tytułem Złu­
dzenie i rzeczywistość, przez Beatrycze Whitby, 
przekład z angielskiego.

,. i ™EŚiĆ: irfr„ed Tennyson.-—Teraźniejszość, przez Stefana z Opatówka. - Mgła. Powieść oryginalnie napisana przez M. Gawalewicza 
Z ieżącef ćtwUiędr°Wne ptakl--Manijak’ charakterystyka przez Helenę Cajsynger (dokończenie).—Kronika działalności kobieoej.-

. Dodatek obejmuje: Arkusz 11-ty tomu Ii-go powieści pod tytułem Złudzenie i rzeczywistość przez Beatrycze Whitby Przekład z aniel­
skiego. Przegląd mód. 32 wzorów i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu. F y ‘ rrzemaa z angiei

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
P,O3Bo.ieuo U,eH3ypoio.—BapmaBa, 7 OkTaópa 1892 r. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.



podatek. Tom XXVIII. WZORY UBIOROWI ROBOT. Bluszcz Nr 42,1892 rPRZEGLĄD MÓD.-
¿¡o pau Herze wybrał i przywiózł zjmateryałów paryzkich.— 
¿ksamity w paski i welwety robiące konkurencyę aksamitom.

Każda firma ma specyalne swoje fabryki, z któ­
rych czerpie sprowadzane materyały, dla tego też 
różnica gustu spotyka się wszędzie. Oglądaliśmy 

tych dniach bogaty wybór materyałów zimowych 
magazynie pana Herzego i jak zwykle znaleźli­

śmy rozmaite odrębne zupełnie wzory. Jak to mówi­
liśmy w przeszłym przeglądzie, główną cechą tego­
rocznej mody są mieniące materyały a między nie­
mi pierwszeństwo trzymają paski—paski, prążki 
j jeszcze raz prążki, podobno krata jest to przecho­
dnia niemiecka moda, w każdym razie jest noszo­
na. Grube, bardzo grube wełny, zwane Ś-ty Hu­
bert, mają pierwszeństwo. Gładkie w kolorach 
jaśniejszych, jak; „coclier,“ ciemne mieniące gra­
natowe, przerabiane karmazynową nitką w grochy 
tegoż koloru. Gładkie materyały szorstkie w cie­
niach dziś najmodniejszych „rezedy“ i wydry, wpa­
dającej w czerwonawy; grube diagonale, materyał 
prążkowany zawsze modny, odpasowany na suknie 
po 5'/2 metra, wiemy tedy stanowczo, że na dzisiej­
sze suknie potrzeba SP/a łokcia szerokiego materya­
łu. Co to za wygoda, że fabryki tylko dwojakiej 
szerokości wyrabiają materyały dwułokciowe, 
wszelkie gatunki wełny od najlżejszej do najgrub­
szej, i łokciowe, jak; jedwabie, aksamity, welwety 
i t. p„ jest to ułatwienie w krajaniu i w oznacze­
niu potrzebnej ilości łokci; nie jak dawmiej, że 
każda niemal fabryka podawała inną szerokość, 

Nastrojne sukuiewró-
ciły się aksamity i słu­
sznie, przy obecnej for­
mie gładkiej, prawie 
obcisłej sukni, aksamit 
ma prawo bytu. Ale nie 
wystawiajcie sobie sza­
nowne czytelniczki, że 
to ów gładki poważny 
aksamit, to tkanina, da­
jąca pole artystom do 
uwydatnienia kolorytu 
pendzla, nie, to coś zu­
pełnie innego. Obecnie 
prawdziwy aksamit mie­
niący lub cieniowany, 
przedstawi a rozcb odzą - 
ce się paski w cień ka­
pucyński, wydry lub in­
ny, zwane „ombre.“ By­
wa też w drobniutkie 
paski najśliczniejszych 
barw, wszelkich odcieni 
rezedy, mieniącej się w 
kolor drzewa, korala, 
róży, wydry. Jest to 
prześliczny wyrób, i tym 
razem nie dziwiłabym 
się,. gdyby wszystkie 
zbytnice świata elegan­
ckiego ubierały się tej 
zimy do salonu w takie 
aksamity. Prawda, że 
są bardzo piękne, ale 
też cena—cena, wstydzę 
się powiedzieć, chociaż 
nie dosięga dziesiątki za 
łokieć, została jednost­
ką. Na pociechę dla tych, 
którym materyał ten z 
powodu ceny jest nie­
dostępny, są welwety, 
naturalnie francuzkie, 
także w paski mieniące 
z tą różnicą, że tamte są 
równym aksamitem a 
welwety mają tło np. 
różowe jedwabne a na 
tem wypukłe paseczki 
czyli prążki welwetowe, 
ale i te są bardzo ładne 
w kilku ślicznych od­
mianach a cena bardzo 
przystępna rs. 1 kop. 90.
Rekomendujemy bardzo 

' kurki czyli burnusy gru- 
ke „a double face,“ 
gładkie z wierzchu, w 
kratę z wewnętrznej

strony z dużym jedwabnym kapturkiem, jest to 
zawsze modne, bo ciepłe i wygodne. W przyszłym 
przeglądzie pomówiemy o nowych modelach su­
kien przez pana Herzego z Paryża przywiezionych.

_________ L. C.

Suknia spacerowa.
Rycina Nr 1 w BI. Nr 41.

Suknia wykonana z szewiotu koloru granatowe­
go i z materyału jedwabnego ponsowego „chan- 
geant“ w deseń niebieski, oraz z aksamitu koloru 
granatowego. Spódnica z rodzajem gorsecika, zao­
patrzona podszewką i w dolnym brzegu otoczona 
wewnątrz falbanką plisowaną wycinaną w zęby. 
Bluzka z materyału „ehaugeant“ z karczkiem 
z aksamitu, oraz z bufiastemi rękawami w górnej 
części i płaskiemi z aksamitu w dolnej.

Suknia spacerowa.
Rycina Nr 2 w BI. Nr 41.

Suknia z szewiotu ciemno-zielonego, przybrana 
tegoż koloru materyału jedwabnego „ehaugeant,“ 
złożona jest z spódnicy, stanika i kaftanika. Spó­
dnica zaopatrzona cala jedwabną podszewką, 
w górnym brzegu otoczona złotym sznureczkiem 
a z przodu ozdobiona dwoma rozetami z czarnego 
atłasu. Stanik z krótką basKiną włożoną pod spó­
dnicę, przybrany plisowanym jedwabnym materya- 
łem, w przedniej części ułożonym w rodzaj żabotu, 
20 c. szer. a 80 c. długa, część atłasu przybrana 
złotym sznureczkiem. Rękawy z materyału jedwa­
bnego „ehangeant.“ Kaftanik w przedniej części 
otwarty z szewiotu, zaopatrzony podszewką jedwa­

Nr 2 Suknia z sukna i aksamitu ozdobiona szlakiem 
tureckim. (Krój pierw, str. tabl. Nr I, fig. 1—13).Nr 1. Suknia z sukna plisowanego i aksamitu.

bną, przybrany podwójnem wyłożeniem, brzeg ze­
wnętrzny złotym sznureczkiem wykończony.

Suknia „Marie Louise'1 dla młodej osoby-
Rycina Nr 8 i 3 w BI. Nr 41.

Suknia wykonana z atłasu „merveilleux“ koloru
żółtego i tegoż koloru krepy jedwabnej; złożona 
jest z sukni formą „princesse“ z atłasu z małym 
trenem i pokryta cała krepą. Dolny brzeg sukni 
jedwabnej otoczony wewnątrz falbanką z tegoż 
materyału. Stanik jak z przodu tak i z tyłu wycię­
ty nieco w szpic, zapinany z tyłu na haftki. Wzdłuż 
wycięcia rodzaj berty z krepy haftowanej. Wierz­
chnia krepowa suknia ma długości z przodu i 22 c., 
z tyłu 148 c., złożona jest z bretu przedniego 48 c. 
w dole a 40 c. w górze szer i dwóch bretów tyl­
nych w dole 132 cent, a w górze 80 c. szer. Dolny 
brzeg wykończony szerokim obrąbkiem i hafcikiem 
wykonanym żółtym jedwabiem. Górna część stanu 
przybrana podług ryc. wstążką atłasową koloru 
różowego. Małe jedwabne rękawki pokryte krepą 
haftowaną 28 c. szer. a 120 c. obwodu.

Strojne rękawy.
Rycina Nr 11 i 14 w BI Nr 41. (Krój odwr str. tabl. Nr XII, 
ÏS fig. 66-68).

Rękaw z materyału jedwabnego gładkiego i haf­
towanego (ryc. Nr 11), skrajać podszewkę podług 
fig. 66. Bullę z jedwabnego materyału podług fig. 
68, ale jak ‘w jednej tak w drugiej fig. zwrócić 
uwagę na kontury wystające. Po zeszyciu części 
podszewki i do drugiej poziomej linii obłożone ma­
teriałem haftowanym, skrajać z tegoż materyału 
i z podszewki jedwabnej fig. 67 jedną część złożo­
na wzdłuż środka i przyszyć do rękawa wzdłuż li­

nii. Wówczas przyszyć
burtę.

Rękaw Nr 14, 'wyko­
nany z aksamitu i mate­
ryału jedwabnego. Skra­
jać z podszewki fig. 66 
i do pierwszej linii obło­
żyć jedwabnym mate- 
ryałem. Przyszyć guzicz­
ki. Skrajać z aksamitu 
fig. 68, zmarszczyć ta­
kową od * do *, oraz 
wzdłuż linii od dwu­
kropka do dwukropka. 

• Wykonać szew. Umoco­
wać burty i przybrać 
kokardami z wstążki 
jedwabnej.

Spódnica okrągła 
w kliny z materyału

| jedwabnego.
Ryć. Nr 12 w BI. Nr 41. (Kr. 

pierw, str tabl fig. I—V).
Nowy krój spódnicy. 

Skrajać fig. I — V. i ze­
szyć części, pozostawia­
jąc na lewym boku roz­
porek od dwukropka do 
7. Następnie przyszyć 
falbankę jedwabną 12 c. 
szer. Wykonać wskaza­
ne szwy, a fig. IX i V 
ułożyć w trzy kontrafał­
dy, z których obydwie 
boczne przechodzą za 
fig III (w rozporku 
składy fałd zapinać na 
haftki). Zaopatrzyć spó­
dnicę w pasek, a w miej­
scu oznaczonem * przy­
szyć wstążeczki z elas- 
tykami do wiązania.

Kapelusz z aksamitu
Rycina Nr 16 xv BI. Nr 41.

Kapelusz, okrągły z 
petynetki z nizką głów­
ką, pokryty jak we­
wnątrz tak zewnątrz 
aksamitem koloru pias­
kowego i otoczony fal­
banką z aksamitu (po­
dwójnie złożonego. 
Przybranie Sianowi 
wstążka tegoż samego 
kolom b cen. szer., oraz 
pęk piór koloru piasko­
wego z białym. . j
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Kapelusz z filcu.
Rycina Nr 17 w BI. Nr 41.

Kapelusz okrągły z fil­
cu koloru jasno-orzecbo- 
wego, główka miękka. 
Przybranie stanowi oto­
czenie ronda z marabutu 
koloru ciemno - orzecho­
wego—aksamit w kolorze 
jaśniejszym, wstążka 
aksamitna koloru zielonego i fanta­
zyjne metalowe piórko.

Kapotka z aksamitu
Rycina Nr 18 w BI. Nr 41.

Kapotka w formie toczka, wyko­
nana na foremce i petynetki i po­
kryta częścią aksamitem białym, 
częścią popielatawo-zielonym. Ta­
każ kokarda i 2 białe strusie pióra 
wykończają całość. Wstążki do 
wiązania białe repsowe 6’/3 c. szer.
Suknia z repsu jedwabnego dla 

starszej osoby.
Ryciua Nr 19 w BI. Nr 41. (Kr. odwr. 

str. tabl. Nr XI, fig. 60—65).
Suknia z repsu jed­

wabnego czarnego,czę­
ścią gładkiego, częścią

Nr 3 Szlaczek do ozdoby 
bielizny (haft biały). Nr 4 Szlaczek do dziecinnej 

sukienki Nr 19. (Ścieg gałąź 
i dzierg '

Nr 6. Pudełko na toaletę z materyału gładkiego 
i haftowanego jedwabnego, oraz z koronki. 

(Deseń pierw, str. tabl. Nr VI, fig. 35).

Nr 12, Siknia z aksamitu w paski i z sukna 
(do ryc. Nr 13;.

Nr 5. ,Serwetka w stylu „Louis 
XVI.“ Ścieg krzyżowy i (lziergauy 

(do ryc. Nr 9). Deseń odwr. str. tabl. 
Nr XV, fig. 78—82).

Nr 7. Pelerynka przewlekana 
wstążką dla małej panienki 

(robota szydełkowa).

Płaszczyk jesienny 
z materyału w kraty 

i aksamitu.
Rycina Nr 23 i 26 w, BI. Kr n

Płaszczyk wcięty w tył- 
nej części, z przodu zaś 
luźny, zachodzący na bok 
i tamże na guziki zapina­
ny. Dolna część i przed­
nia peleryny, wraz z kar­
czkiem tylnym obłożona

aksamitem. Rękawy bufiaste i man­
kiety z aksamitu.

Płaszczyk jesienny z wigoni 
z pasmanteryą.

Rycina Nr 24 i 27 w BI. Nr 41. 
Płaszczyk z wigoni koloru pias­

kowego, zaopatrzony podszewką' 
jedwabną tegoż samego koloru. Za­
pinany na ukos z przodu i spadają­
cy wolno, w tylnej zaś części wci­
nany. Długość aż do ziemi.

Suknia z długą połą dla 
panienki od !4—16 lat,

Rycina Nr 25 i 10 w BI. Nr 41. 
(Krój odwr. str. tabl Nr IX, 

fig. 47—52).
Suknia z szewiotu ko­

loru brouzowego cienio- 
jWanego z bluzką i długą 
połą, którą według upo­
dobania można odrzucić. 
'Skrajać z podszewki fig. 
37 — 40 po dwie części. 
Podług fig. 44 rękawy 
z uwzględnieniem kontu­
ru spodniej części, z ma­
teryału zaś po dopełnie­
niu złożenia podług fig. 47 
jedną część, podług fig. 
48—50 po dwie części, ale 
fig. 48 i 49 z materyału

Nr 8. Monogram. Nr 9. Figura haftowana do Nr 10. Monogram, 
serwetki Nr 5 (wielk. oryg.).

z haftem maszynowym i ozdobiona czarną koronką roz­
maitej szerokości. Spódnicę wykonać na podszewce, po­
dług wzorów podawanych w „Bluszczu.“ Co zaś do sta­
nika, po dopełnieniu fig. złożonych skrajać z podszewki 
fig. 60, z podszewki i z materyału fig. 62 — 65 po dwie 
części, z materyału haftowanego i podszewki fig. 61 je­
dną część złożoną wzdłuż środka. Wykonać zaszewki 
w przednich częściach z podszewki, oraz małe fałdy i zao­
patrzyć w haftki do zapinania. Wykonać w napierśniku 
zaszewki, prawą tegoż połowę przyszyć do podszewki 
(na lewej połowie zapinać i przednie części z materyału 
przyfastrygować do podszewki. Wyłożyć wzdłuż linii 
zgięcia plecy, zeszyć części, wszyć kołnierzyk stojący 
i ozdobić koronką. Rękawy wykonać podług ryc. lub 
wzorów podawanych.

Suknia wieczorowa dia młodej osoby.
Rycina Nr 20 w BI. Nr 41.

H Suknia z materyału wełnianego/jkoloru różowego, 
przybrana czarnemi aksamitkami. Stanik do gorsu w ro­
dzaju bluzki, przecięty paskiem formą „Mćdicis.“

■Nr 13. Suknia z aksamitu w paski i z sukna 
(do ryc. Nr 12).

Nr 11. Poduszka, pod nogi w rodzaju „Rococo.“ 
(Krój i deseń pierw, str. tabl Nr V, lig. 31« i 6),



185

Nr 14. Monogram (robota krzyżowa).

złożonego na wzdłuż i fig. 49 i 50 z uwagą 
na wystający kontur. Po wykonaniu za­
szewek, oraz małych fałd, obłożyć lewą 
gładko materyałein. W fig. 47 i 48 wyko­
nać fałdy dwa i trzy y na jednej kropce, 
oraz f oznaczone a i b na kropce a ib. 
Fig. 47 zmarszczyć od * do *, zeszyć plecy 
i boczki z podszewki podług cyfr i przyfa­
strygować, oraz prawą przednią część do 
podszewki podług cyfr i znaków. Po wy­
konaniu boczków i ramion, przyszyć z przo­
du haftki do zapinania, a oprócz tego do

Nr 16. Suknia''dla panienki 
od 15—17 lat

(do ryc. Nr 15 w BI. Nr 41).
Krój i deseń odwr. str. tabl. Nr VIII, 

fig. 37-46.

Nr 17. Suknia z podwójną 
spódnicą

(do ryc. Nr 5 w BI. Nr 41). 
Krój pierw, str. tabl. Nr II, 

fig. 14-20).

Z flaneli fig. 53 i 59 po dwie części, pierw­
szą z uwzględnieniem konturu lewego 
przedniego brzegu. Fig. 56 jedną część 
złożoną wzdłuż środka, ale plecy i przed­
nie części, należy stosownie do potrzeby, 
przedłużyć w kierunku strzałki. Po zao­
patrzeniu podszewką przednich części od 
górnego brzegu aż do gładkiej poziomej 
linii, wykonać szew od 22 do 23; połączyć 
fig. 54 i 55, plecy z materyału ułożyć 
w fałdy, mocując dwa f na jednej krop­
ce, zeszyć od 29 do 31 i przymocować do

Nr 18 Paltocik dla chłopczyka od 3—ó lat. 
(Krój’pierw. str. tabl. Nr IV, fig. 27—33).
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prawej przedniej przechodzącej części, 
którą zapinać na lewej. Ozdobić stanik 
galonem,'¡oraz stojący kołnierzyk. Zeszyć 
podszewkę do rękawów, dolną część po­
kryć materyałem, aż do linii, oraz galo­
nem, wykończyć podług ryciny i wszyć 
w stanik. Spódnicę skrajać z podszewki 
i materyału podług fig. 51 jedną część 
złożoną wzdłuż środka, podług fig. 52 
dwie części. Pozeszywać takowe, w pra­
wej połowie wykonać nacięcie, wszyć 
w takowe kieszeń, wykonać wskazane 
fałdy. Umocować 3 f na kropce, dolny 
brzeg ozdobić podług ryc. i wykonać pa­
sek. Połę zaopatrzyć podszewką z atłasu; 
w tylnej części ułożyć fałdy, trafiając -J- 
na kropkę f połączyć z paskiem, zapina­
nym z przodu na boku.

Suknia ranna formą „princesse“.
Rycina Nr 33 w BI. Nr 41. (Krój odwr. str tabl. 

Nr X, fig. 53-59.
Suknia ranna z flanelki koloru grana­

towego, ozdobiona szlakami z niebieskie­
go pluszu haftowanego ponsowym jedwa­
biem. Po dopełnieniu złożenia fig. 53, 55, 
58 i 59 skrajać z podszewki fig. 54 i 55 
po dwie części. Podług fig. 58 rękawy 

uwzględnieniem wystających konturów. ¡Nr 20 i 21. Kaftanik z pola frakową.

Nr 19. Sukienka ozdobiona haftem dla panienki 
od 3—5 lat (do ryc. Nr 4).

Krój odwr. str. tabl. Nr XIII, fig. 69-74.

podszewki. Następnie połączyć plecy 
i przednie części podług cyfr. Zmarszczyć 
prawą przednią część u wycięcia szyi od 
* do *, wykonać kołnierzyk podług fig. 
57 z uwzględnieniem wystającego kontu­
ru, i lewą przednią część zaopatrzyć gu­
zikami wzdłuż linii a w prawej wykonać 
dziurki. Ozdobić podług ryc. szlakiem, 
wykonać odpowiedni pasek. Podszewkę 
rękawów zmarszczyć w górnym brzegu 
od y do f, połączyć od 35 do 3o ze spo­
dnią częścią. Potem wykonać nacięcie 
w rękawie z materyału, zmarszczyć brzeg 
od 39 do 40, wykonać szew od 39 do 40 
i od 39 do 36, przyfastrygować do pod­
szewki i zeszyć rękawy od 37 do 38. Wy­
kończyć obszyciem ze szlaku i wszyć 
w suknię.

Suknia spacerowa z pelerynką
Rycina. Nr 32

Suknia z materyału wełnianego koloru 
zielonego w paski tegoż koloru, oraz z su­
kna w ciemniejszym zielonym kolorze, 
przybrana pasmauteryą czarną. Spódni­
ca do ziemi, prawy bok podłożony klinem 
z sukna i ozdobiony pasmauteryą. Pasek
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Nalewka na tarkach.

KOEESPONDENCYA.

Odp. pani N. N.
1) Jajecznica jada się łyżką. 2) Paszteciki 

w muszelkach stanowczo widelcem 3) Prze­
kąski wolno podać w salonie, ale przed samą 
kolacją, gdy się goście bawią, nigdy przed 
obiadem. 4) Gdy służąca trzyma- tacę z her­
batą, gospodyni, czy też ktoś z domowych, roz­
dają filiżanki damom siedzącym, do których 
tnidno się służącej dostać, inni goście sami 
biorą sobie. 5) W „Poradniku porządku“ wy­
danie 3. przez autorkę 365 obiadów jest kilka 
żądanych środków. 6j Naturalnie, że od że­
lazka się włosy niszczą, od papieru nigdy-

Nr 30. Suknia z materyału wełnianego 
w deseń i repsu jedwabnego. Nr 31. Suknia z sukna i aksamitu ozdobiona 

pasmanteiyą. (Krój spódnicy fig. 1 i 2). Nr 32. Suknia spacerowa z pelerynką.

UWAGA.

Tablica krojów, objaśniająca wzory ubio­
rów i robót w N-rze dzisiejszym dołączoną 

była do zeszłego N-ru „Bluszczu.“

Nr 22—28. Kapelusze zimowe.

z sukna ułożonego w 
fałdy, zakończony ro­
zetą, również z sukna. 
Stanik zapinany pod 
spódnicą, zapięty na 
ramieniu i na bocznym 
szwie. Pelerynka z su­
kna przybrana podług 
ryciny.

PRZEPISY
GOSPODARSKIE

Dla czego na tar­
kach, kiedy to jest 
owoc krzaków „cierni“ 

• (tarniny), który zowie 
się „ciarkami“ a jed­
nak zwą się one w cy­
wilizowanym języku 
tarkami. Zwyczaj 
uświęcił tę nazwę. Kie­

dy zaczynają być zimna i spodziewane są 
mrozy, które zmoczą każdy owoc, zebrać tar­
ki z krzaków cierni w lesie, może je nawet 
mróz zziębić, nic nie szkodzi, pilnować tylko 
trzeba, aby nieopadły jeszcze z krzaków, 
bo po pierwsze stracą woń świeżości, a po 
wtóre, trudno je zbierać i szukać na ziemi 
między kolącemi gałęziami. Wsypać je na 
pełno w gąsior i nalać najlepszym spirytu­
sem, niech tak stoją cztery tygodnie, nigdy 
dłużej, w cieniu. Wtedy, jeżeli wódka ma 
być słodka, brać 1 funt cukru i pół kwarty 
wody na kwartę spirytusu, zrobić syrop i go-

Nr 29 Suknia z materyału jedwabnego 
„ohangeant1- z kaftanikiem koronkowym.

racy rozbierać owym zlanym z tarek 
spirytusem. Jeżeli zaś ma być nie słod­
ka, to odrazu dobrać spirytus pół-na-pół 
przegotowaną źródlaną wodą, i taką 
wódką nalać tarki, które wtedy tylko 
2 do 3 tygodni moknąć potrzebują, ho 
woda lepiej wyciąga zapach owocu. Po 
zlaniu spirytusu można jeszcze nalać 
tarki wodą a po tygodniu zlać i używać 
jako wódkę dla służby. L. C.

Obiad na Niedzielę.

1. Ox-tail (zupa angielska).
2. Polędwica z makaronem.
3. Pomidory nadziewane.
4. Kuropatwy „a la Heurteux.“
5. Legumina czekoladowa.

Ho8GojieHo lteiwypoio. Bapmaaa, 7 OicraGpa 1892 Warszawa W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów) Krakowskie-Przedmiesci« Nrl6.
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